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GAZETA LWOWSKA
P r 8 t a  b e r s t e 

z a m ie j s c o w a :  jj m ie j s c o w a :
rocznie . . . . 32 K, I ówierćrocznie 8 K — h, n rocznie . . . 24 K, I ćwlerćrocznie . . 6 E,
półrocznie . . . IS K, | miesięcznie 2 K 70 h, !| półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . . . 2 E.

W .Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E  80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki*1, dodatek miesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy’prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I E 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Kedakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. IC. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy na)e»y frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

Zaproszenie do przedpłaty
na wydawnictwo jubileuszowe:

S t u l e c i e  „Gazety Lwowskiej"
± Q ± ± ~  j L © ± j L .

W dniu 28 lutego 19.1.1 r. m ija lat sto 
od wyjścia pierwszego prospektu na Gazetę 
Lw ow ską, —  dzień zaś 2 kw ietnia t. r. bę­
dzie pierwszym drugiego wieku istn ien ia  cza­
sopisma.

Obecna Redakcya G azety , chwilę tę 
mając przed oczyma, postanow iła obchodzić 
ją  wydawnictwem, poświęconem historyi naj­
starszego czasopisma w kraju, a jednego z naj- 
sędziwszych w Polsce, tudzież trzem, stwo­
rzonym przez Gazelę i wychodzącym dawniej 
lub istniejącym  do dzisiaj publikacyorn pe- 
ryodycznym, ja k : Rozm aitości (1817— 1848, 
1854—1859), D odatek Tygodniowy  (1850— 
1862, 1867 — 1869) i P rzew odnik N aukow y  
i L itera ck i (1872—1911).

Komitet, do uskutecznienia tej myśli 
przez Bedakcyę złożony, wszedłszy w jej in- 
tencye i rozdzieliwszy między poszczególnych 
członków swoich pracę, postanow ił w roku 
1911 ogłosić drukiem  zamierzone a jedno- 
piekowe istn ien ie  G azety  upam iętniające wy­
dawnictwo p. t.

„Stulecie Gazety Lwowskiej 
1811—1911“.

W ydawnictwo, ze względu na rozległość 
treści, ujęte będzie w trzy działy:

I-szy w części pierwszej zawrze „H i s t o- 
r y ę  G azety Lw ow skiej 1811— 1911 r. n a  
H e  c z a s o p i ś m i e n i c t w a  g a l i c y j s k i e ­

g o  1773—1811 r .“ p ió ra : dr. W ilhelma Bru- 
chnalskiego, dr. B ronisław a Gubrynowicza, 
dr. Kazimierza O staszew skiego-Barańskiego, 
dr. Ludw ika F ink la  i M ichała Eollego, — 
w drugiej biografie redaktorów  i najw ybit­
niejszych współpracowników Gazety, napisane 
przez: dr. Ludwika Bernackiego, S tanisław a 
W asylewskiego, Franciszka Jaw orskiego i dr. 
K. Ostaszewskiego-Barańskiego.

II-gi o trzech częściach pom ieści: „H i- 
s t o r y ę  R o z m a i t o ś c i "  dr. W. Bruchnal- 
skiego. „ H i s t o r y ę  D o d a t k u  d o  G a z e t y  
L w o w s k i e j "  F . Jaw orskiego i „ H i s  t o ­
r y  ę P r z e w o d n i k a N a u k o w e g o  i L i t e ­
r a c k i e g o "  dr. Juliusza Kleinera.

III-ci, poświęcony interesom  bibliogra­
ficznym, obejm ie: „ B i b l i o g r a f i ę  R o z ­
m a i t o ś c i "  przez dr. W. Bruchnalskiego, — 
„ B i b l i o g r a f i ę  D o d a t k u "  przez W łady­
sław a Staniszewskiego i „ B i b l i o g r a f i ę  
P r z e w o d n i k a  N a u k o w e g o  i L i t e r a ­
c k i e g o "  przez dr. F ranciszka Krćeka.

Zamierzona „ B i b l i o g r a f i a  G a z e t y  
L w o w s k i e j "  — w ogóle pierw sza biblio­
grafia czasopisma politycznego w literaturze 
polskiej a jedna  z pierwszych w literaturze 
europejskiej, — której opracowania podjął 
się W. Staniszewski, z powodu olbrzymiego 
m ateryału, ukaże się później i będzie znaj­
dowała się po za obrębem całości przedsię­
wzięcia jako rzecz osobna.

Ze względu na ważność przedmiotu 
„ H i s t o r y a  G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  zaj­
m ująca z natury  rzeczy miejsce naczelne w 
„ S t u l e c i u " ,  już opuściła p rasy  drukarskie. 
E k s p e d y c y a  t e g o  p i e r w s z e g o  t o m u ,  
o b e j m u j ą c e g o  d w i e  c z ę ś c i  j n ż  s i c  
r o z p o c z ę ł a .

Całe wydawnictwo, jedyne w piśm ien­
nictw ie naszem na tak szeroką skalę zakro­
jone i w tym rozmiarze traktujące jeden  wiel­

ki rozdział w księdze dziejów żurnalistyki 
polskiej, obejmie trzy wielkie tomy, każdy 
mniej więcej o 45 arkuszach druku, wielkiej 
czwartki, ozdobiony wizerunkami dochowany­
mi redaktorów  i współpracowników, tudzież 
podobiznami charakterystycznem i, i wyjdzie 
w ciągu 1911 r.

Cenę, k tóra za trzy tomy w ynosić bę­
dzie 90 koron, dla Prenum eratorów  Gazety  
Lipowskiej r o c z n y c h  i p ó ł r o c z n y c h  zni­
ża się na 60 koron, z tym jednak dodatkiem, 
że przy zamówieniu należy złożyć przedpłatę 
za tom I. i III. od razu, albo też w ratach 
miesięcznych w przeciągu r. 1911 (przy spła­
cie ratalnej tom II. przesłany będzie z ui­
szczeniem raty ostatniej).

Redakcya, ufna w poparcie ze strony 
P. T. Publiczności swego przedsięwzięcia, 
którem u — in teres polskiej literatu ry  czaso- 
piśmienniczej mając na  oku, — niepodobna 
odmówić doniosłości, uprasza najuprzejm iej, 
ze  w z g l ę d u  n a  o g r a n i c z o n y  n a k ł a d ,  
o wczesne zamówienia i nadsyłanie ich pod 
adresem  Adm inistracji » Gazety Lwow­
skiej®, we Lwowie, ul. Czarnieckiego 10.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. M inister skarbu zamianował sekre­

tarza skarbowego, dr. E rn esta  K w i a t k o w ­
s k i e g o ,  radcą, skarbowym dla okręgu słu- 
żbowlgc krajowej dyrekcyi skarbu w Wie­
dniu.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lnb jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski.) 38 
Rue da Yai-emue.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
'  Lw ów , 8 lutego.

Rada państwa.
Z Izby posłów.

Izba posłów uchw aliła ustawę o zaka­
zie pracy nocnej kobiet, poczem rozpoczęły 
się obrady nad ustaw ą o domokrąstwie.

Po przemowie sprawozdawcy p. S t u r ­
ni a zwalczał p. 0  f  f  n e r  przedłożenie, które — 
zdaniem mówcy — nietylko pozbawia wiele 
rodzin zarobku, lecz także nie leży w in te ­
resie przemysłu, albowiem handel domokrąż­
ny wykazuje roczny obrót 70 milionów.

Pp. G l o c k n e r  i E i s t e r e r  oświad­
czyli się za ustawą, ponieważ wedle nich 
handel domokrążny wychodzi na szkodę 
przemysłowców i rękodzielników.

P. M a h l e r  wyraził zdanie, że żadne 
przedłożenie nie sprzeciwia się do tego sto­
pnia zasadzie cywilizacyi i n ie je s t wyrazem 
tak bezwzględnego egoizmu, jak  w łaśnie ta 
ustawa o domokrąstwie. A rgum enty tego ro ­
dzaju, jak  np. że handel obnośny wyrządza 
znaczne szkody kupcom i przemysłowcom, 
są zgoła nieuzasadnione.

W ciągu przemowy p. M ahlera przy­
szłe do bardzo żywych scen i kontrowersyj 
między mówcą, a pp. S c h m i d t e m, M y- 
s l i w e e m  i M a l i k i e m ,  którego p. M ah­
ler nazwał „Lausbube". P. Malik potrącił p. 
M ahlera; pow stała wielka wrzawa i krzyki, 
które trw ały  czas dłuższy. P. M ahler i pp. 
chrześciańsko-społeczni obrzucali się nawza­
jem  obelgami. P r e z y d e n t  przyzwał pp. 
M ahlera, Schm idta i M alika do porządku.

OFIARA Z ŻYCIA.
Wysoko wzniósł się ród H erburtów  w 

J°lsee, tak wysoko, że urosła o n ich  legenda, 
v,‘ Po śm ierci zm ieniają się w orły  i krążą 
nad ziemią naszą, jak  te królewskie ptaki.

A jednak  ród ten nie był tutejszym. 
H erburtow ie przybyli do nas w XIV. 

j^ieku z Moraw, gdzie mieli dziedziczne zani- 
*  i ziemi podostatkiem , a przybyli rzekomo 
dla tego, że w Polsce otw ierało się im sz e r­
sze niż gdzieindziej pole do chwały, gdyż byli 
to ludzie pełni rycerskiej fantazyi i wojenne- 
S° animuszu. Jakoż widzimy już w bitwie 
P°d Grunwaldem  dwóch z tego rodu, Miko­
łaja j Fryderyka, potykających się mężnie 
z Krzyżakami, a w dalszem pokoleniu, Sewe- 
łjR  H erburt ginie śm iercią walecznych pod 
^uezawą.

Ale nie tylko z dzieł rycerskich stali 
vj§ H erburtow ie głośni w Rzeczypospolitej. 
Wydali oni z pośród siebie wielu uczonych 
lęzów, gorliwych biskupów, poważnych sta- 
ystow i senatorów, zasłużonych wydawców 

polskich; w spierali nauki i sztuki; za­
li k drukarnie; wznosili obronne zamki w 
0- romiln 1 Felsztynie, i służyli przybranej 
Jczyznie chwalebnie orężem i piórem, — to 

o Z nie dziw, że choć przychodnie, nie byli 
1 uważani w Polsce za pasierbów, 

nr? W alentego H erburta, biskupa
emyskiego i reprezentan ta  polskiego kleru 
soborze trydenckim ; Jana, znakomitego 

do TpZna^ cy v historyka; Szczęsnego, posła 
sm- s'lJn u ego z rozległej

tudzież Lwa, au-
rozległej wiedzy i

a herbarza polsko-litewskiego: oto celniej
tor

włBa i ? ta l  zna,komitego rodu, który
ław ń , r S ga 1 CnDą; W? bił s i§ lia czofo Sławnych męzow w  Polsce.

na ^ . P 0, 118* te wszystkie głośne imio-
naiwvó j6 W ?  s.,Ce sław a wojenna Ja jw yze j popłaca -  najgłośniejsze im ię wy-

ł  solne orężem F ryd e ryk  Herburt. n ie ­

odrodny potomek rycerskich przodków, ro­
kujący dla ojczyzny wielkie nadzieje. Dwaj 
znakomici p is a rz e : Orzechowski i Bielski 
wciągnęli jego imię na karty  dziejów ojczy­
stych, a niem niej od nich znakomity poeta, 
Mikołaj Sęp-Szarzyński, w tęsknej elegii opła­
kiw ał śmierć młodego rycerza.

I  cóż on zrobił takiego, że zasłużył so­
bie na tyle zaszczytu? — Oto, um iał on u- 
niesienie krwi młodej i żądzę rycerskiej sła­
wy, okupić krw ią własną; um iał dać życie 
w ofierze i zginąć wespół z tymi, co za spra­
wę ojczyzny ginęli : i ztąd też urosła jego 
chwała!

Ale przystąpm y do rzeczy.
Pierw sze la ta  panow ania Zygm unta Sta­

rego, nie wróżyły Polsce pokoju. Zdrada 
Glińskiego, wojna z M oskwą i u tra ta  Smo­
leńska; nieustanne napady Tatarów, którzy 
głęboko, w serce Rusi halickiej zapuszczali 
swoje zagony; niedola wiejskiego ludu i wy­
niszczenie przez pohańców ziemi na mil 
czterdzieści w około: oto chmury, które za­
wisły nad naszym krajem  i lada chw ila g ro ­
ziły burzą i piorunam i.

A  już najgorzej było z tą  dziczą ta ta r­
ską. N akształt szarańczy pustoszyła ona ob­
siane pola i choć tępiona przez oręż polski., 
odradzała się co roku na  wiosnę, jak  ten n i­
szczycielski owad, na którego skrzydłach lud 
wyczytywał n a p is : „Kara Boża!"

N ieustannie też trzeba było opędzać się 
przed tymi rab u siam i; ciągle mieć broń w 
pogotowiu, gdyż inaczej pół Polski spłonęło­
by od pożaru, a drugie pół poszłoby w ja ­
syr....

Niebezpieczną tę funkcyę strażnika g ra­
nicznych _ kopców, spełn iał za“Zygm unta S ta­
rego , kilkakrotny już pogrom ca Tatarów, 
nieustraszony wojownik i hetm an, kniaź Kon­
stanty  Ostrogski, — ale tym  razem umieli 
Tatarzy omylić hetm ańskie straże i rozdzie­
liwszy swe siły, czterem a Szlaki wpadli w 
granice Rzeczypospolitej.

Był to rok 1519.
W  ciągu lipca splondrowali oni doszczę­

tn ie  województwo lubelskie, ziemię, bełzką i

lwowską i w ielką moc ludu pędzili przed so­
bą w niewolę.

H etm an p ragnął przeciąć im  drogę, — 
ale zmierzywszy ich siły  o wielekroć prze­
noszące szczupłe nasze wojsko, m usiał, choć 
z żalem, odstąpić od powziętego zam iaru i 
czekać na  posiłki, które lada chwila wesprzeć 
go miały.

A le niecierpliw a młodzież za nic w a­
żyła sobie rozwagę hetm ańską, — owszem, 
zarzucała mu gnuśność i tchórzostw o; — a 
choć hetm an ręce składał i b łagał o cierpli­
wość, rw ała się do walki bez względu na jej 
następstw a. A już najgorzej ze wszystkich 
rokoszan, gardłow ał na hetm ana Frydrusz 
H erburt, młodzian „wielkiego serca i chci­
wy spotkania", — zwłaszcza, że to były jego 
prym ieye wojenne, gdyż po raz pierwszy do­
piero staw ał do bojn.

Rozgoryczony hetm an niesłusznym i za­
rzutam i i niesubordynacyą młodzieży, widząc, 
że dłużej w karbach jej nie utrzyma, siadł 
na koń, spraw ił hufce polskie do boju i ją ł 
je za Bug przeprawiać.

Na przeciwnym brzegu rzeki, rozsiadło 
się miasteczko Sokal, słynne dziś z cudo­
wnego obrazu M atki Boskiej, — pod którern 
rozłożyli się Tatarzy, gotując się do przyję­
cia bitwy.

W net też, ze strony polskiej, dano do 
niej hasło.

Św isnęły w powietrzu pierwsze strzały 
tatarskie, przyćmiewając słońce jak  owe 
strzały Kserksesowe, — bo jak  ongiś per­
skiego wojska, taka moc nieprzejrzana była 
tej tatarskiej czerni, naprzeciw  garstki Pola­
ków; rozległo się w powietrzu pogańskie 
„A łłah" z chrzościańskiem „Jezus M arya"; 
błysnęły szable i zwarły się oba nieprzyja­
cielskie hufce, jak  dwa olbrzymy w śm ier­
telnym  uścisku, — ale już po niedługiej 
chwili tego pasowania się z sobą, jeden 
z hufców zaczął powoli folgować, bo drugi 
już leżał bez życia na ziemi.

Tym drugim, niestety, był hufiec polski...
Widząc to hetm an, który z innej stro­

ny ścierał się z Tataram i, poskoczył ze swo­
ją  Rusią na ratunek Polakom, ale nie było

już kogo ratować, — tatarzy  bowiem odnie­
śli stanowcze zwycięstwo.

Mimowolny sprawca tej klęski, którym  
wszakże nie kierowała pryw ata a tylko m ło­
dzieńcza żądza sławy, F ryderyk  H orburt oca­
lał... Okryty grubą w arstw ą pyłu, gdyż bitwa 
toczyła się na świeżo zoranej ziemi, znużony 
walką i krw ią ociekły, s ta ł jak  upiór wśród 
tego krwawego pola, na  którem  jak  zżęte 
kłosy leżeli pobici jego towarzysze. S tał i 
zatrząsł się od zgrozy...

— „Nie daj mi Boże! krzyknął rozpa­
czliwym głosem, bym ja  przy miłej braci 
gard ła  dać n ie  m iał".*) rzekł i rozpuściwszy 
co sił rum aka, w pełnym  skoku rzucił się 
na kosz tatarski, sam jeden  przeciw tysiącom!

Zdziwiona orda z początku nie wiedzia­
ła  czego chce od niej ten zuchwały rycerz — 
poczuwszy na sobie grom jego szabli, wzięła 
go również na ostre i wkrótce legł rozsie­
kany pod ciosem tatarskich  szablic.

Tak zginął ten młody rycerz, który w ła­
snym zgonem okupił mimowolną winę. sokal- 
skiego pogromu.

W ybaczyła mu ojczyzna porywczość m ło­
dego i rycerskiego serca; owszem, śm ierć je ­
go wszędzie w Polsce wzbudziła współczucie, 
a Sęp-Szarzyński uczcił go wierszem, k tóre­
go końcowe strofy dają mu zupełne rozgrze­
szenie :

0! cny rycerzu! Nie tylko szczęśliwie 
Duch twój z wielkimi boliatery żywię:
I tu, dotąd Bug cichy wody swoje 
Niesie do Wisły, — dotąd imię twoje 
Trwać będzie w ustach ludu rycerskiego,
I rzecze człowiek serca wspaniałego :
Z lepszem Ojczyzny szczęściem, wieczny Panie, 
Racz mi naznaczyć tak prędkie skonanie!

27—28 stycznia 1911 r.

W ładysław  B ełza .

*) Słowa przytoczone w Kronice polskii 
Marcina Bielskiego,



W tem miejscu dyskusye nad przedło­
żeniem o domokrąstwie przerwano.

Izba wznowiła następnie dyskusye nad 
nagłym  wnioskiem p. F r e s s l a  w sprawie 
zniesienia podatku od mięsa. Po przemó­
wieniach kilku posłów i tę dyskusye prze­
rwano.

Przy końcu posiedzenia zajęła się Izba 
odczytaniem szeregu interpelacyj, w tem in- 
terpelacyi p. Ł  a z a r  s k i e g o i tow. w spra­
wie zajść na U niw ersytecie krakowskim dnia 
31 stycznia b. r. In terpelacya opisuje ob­
szernie zajścia, w szczególności zaś zastrzega 
się przeciw temu, ażeby osoby, które stoją 
poza obrębem U niw ersytetu, brały udział w 
wykroczeniach, władzom bezpieczeństwa nie 
udało się stwierdzić, jakie to żywioły popie­
ra ły  wykroczenia pewnej grupy studentów7. 
W końcu interpelacya zapytuje, czy Rząd 
chce poczynić odpowiednie zarządzenia, aby 
nie powtórzyły się tego rodzaju zajścia i by 
nauka w wyższych zakładach naukowych mo­
gła odbywrać się spokojnie i bez zakłócenia 
ładu.

W  tej samej sprawie w niósł in terpela- 
cyę p. D a s z y ń s k i .  Mówca zapytał, czy 
obecnie idzie tylko o zawieszenie wykładów, 
czyli też o zamknięcie U niw ersytetu, dalej 
dom agał się zniesienia wyroku dyscyplinar­
nego, wydanego przeciwko 265 słuchaczom i 
cofnięcia doniesienia karnego przeciw7 9 s łu ­
chaczom, wrkońcu ograniczenia czynności 
ks. Zim m erm anna wyłącznie do wydziału te­
ologicznego i stworzenia katedry socyologii 
na wydziale świeckim.

Dalsze interpelacye w nieśli: p. Rz e -  
s z ó d k o  przeciw postępowaniu studentów 
U niw ersytetu krakowskiego z powodu wy­
kładów prof. ks. Zimmermanna, p. D n i e -  
s t r z a ń s k i  w spraw ie spisu ludności w Ga­
li cyi; p. P e t r y c k i  w spraw ie rzekomego 
nieposzanowania języka ruskiego na kolejach 
galicyjskich.

Dziś zebrała się Izba o godz. 11 rano 
na dalsze obrady.

Z komisyj.
K o in i s y a b u d ż e t o w a  uchwaliła 

wczoraj przejść do dyskusyi szczegółowej nad 
przedłożeniem  rządowem w spraw ie w łoskie­
go wydziału prawnego.

P. K o r o s e ć  zbijał tw ierdzenie, jakoby 
Słow ianie południowi byli przeciwnikami 
w łoskich żądań na polu Uniwersytetu. Są oni 
zdania, że każdemu narodowi w A ustryi po­
winno dać się sposobność do wykształcenia 
we w łasnych zakładach naukowych. Zdaniem 
mówcy, walkę przeciwko przedłożeniu narzu­
cił południowym Słowianom Rząd, a to tym  
sposobem, że odrzucił analogiczne żądania 
słoweńskie.

Mowrca zaprotestow ał następnie przeciw

li

GÓRKA LICHWIARZA.
(E m  il Iiichebourg: L e  milUon da pbre 

Raclot).

Nazywał się M aturyn Raclot. Z po­
czątku nazywano go po prostu Maturynem, 
następnie ojcem M aturynem , a w końcu pa­
nem  Raclot. Mieszkał w m iasteczku nazwi­
skiem Aubecourt.

Aubecourt ma ośmset mieszkańców i 
jeden tylko gmach większy, starodaw ny za­
mek, zbudowany za czasów panowania F ra n ­
ciszka I. W sk u tek  wojen domowych i \Uelu 
innych przejść, stary  feudalny gmach zmur­
szał, popękał i groził, że wkrótce w całko­
w itą ruinę się rozpadnie.

Miasteczko Aubecourt, rozciąga się nad 
brzegiem rzeczki, która wraz z licznymi stru ­
m ieniam i do niej wpływającymi, użyźnia ob­
szerne łąki. Domy grupują się u stóp zamku, 
który dotychczas góruje nad nimi, jakby 
przypominając, że magnaci, którzy go da­
wniej zamieszkiwali, byli panami całej oko­
licy.

Terytoryum  gm iny Aubecourt je s t ogro­
m ne; pola upraw iane są pięknie, a na wzgó­
rzach rozciągają się w spaniałe w in n ice ; m ie­
szkańcy bowiem miasteczka są albo ro ln i­
kami, albo w inogradnikam i. N iektórzy zaj­
mują się handlem  lub rzem iosłem ; je s t tam, 
jak  wszędzie w m ałych miasteczkach, jeden 
sklep korzenny, trafika, je s t karczmarz, szewc, 
kołodziej, stolarz. W Aubecourt także tak 
samo, jak  w:szędzie, są u7yrobniey, którzy ża­
dnej w łasności nie posiadają i muszą praco­
wać dla innych, aby zarobić na życie.

W  rzeczywistości, niem a w Aubecourt 
nędzarzy, bo gdzie się znajduje praca dla 
wszystkich, tam biedy niema.

Rolnicy w Aubecourt są praw ie wszyscy 
zamożni, niektórzy nawet bogaci; można się 

•o tem  przekonać, gdy się widzi wychodzące 
trzody z owczarni, a od pierwszych dni maja 
każdego roku, setki bydła i koni pasące się 
na wielkich łąkach.

M aturyn Raclot, syn biednego obni-

mieszaniu się obcego państw a w tę  kwestyę 
czyst' austryacką i wniósł następujące rezo- 
lucye: 1. Wzywa się Rząd do poczynienia od­
powiednich kroków, iżby studya, odbyte na 
U niw ersytecie zagrzebskim , uzyskane tam 
śwńadectwa, dyplomy i egzaminy otrzymały 
zupełną ważność w krajach i królestwach, re ­
prezentowanych w Radzie państwa; 2. wzywa 
się Rząd, aby natychm iast poczynił wszelkie 
przygotowawcze zarządzenia, jakie są potrze­
bne, by jak najrychlej można było otworzyć 
U niw ersytet, odpowiadający potrzebom lu­
dności południowo-słowiańskiej.

Na tem  obrady przerwano.
Dziś zbiera się komisya na dalsze o- 

brady.
Z kom isyi kolejowej.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi ko­
lejowej p. F  r e u n d 1 i c h domagał się rychłe­
go w niesienia ustaw y o kolejach lokalnych.

P. K o l i s c h e r  również oświadczył się 
za tem, wykazując, że jestto  postulatem wszyst­
kich stronnictw  bez różnicy. Nie uchodzi, 
mówił, by między kolejami a programem flo­
towym stwarzano iunctim . Życie gospodarcze 
w A ustryi nie może rozwijać się bez stwo­
rzenia nowych środków komunikacyjnych. 
Szczególnie w Galicyi koleje lokalne są po­
trzebne, dotychczasowe bowiem budowano 
tara, gdzie oddawna główne powinny były 
istnieć. N astępstw em  zwłoki w przedłożeniu 
tej ustaw y jest, wedle mówcy, bezrobocie w 
danych gałęziach przem ysłu i brak zatrudnie­
nia stworzonego dla tych spraw departa­
m entu W ydziału krajowego.

P. M a s t a 1 k a omawiał złe skutki dal­
szej zw7łoki i przedstaw ił następującą rezo- 
lu cy ę :

„Izba uchw ala wrezwać Rząd, by prze­
dłożenie o kolejach lokalnych natychm iast 
Izbie przedłożył i umożliwił obrady nad tą  
ustawTą bez związku z innym i ciężarami fi­
nansowymi “.

P . M inister G ł ą b  i ń s k i  zaznaczył, że 
może tylko powtórzyć to, co już w tej spra­
wie powiedział, t. j. że jego najgorętszem  
życzeniem je s t wnieść przedłożenie o kole­
jach lokalnych w takich rozmiarach, iżby wszy­
stkie o ile możności stronnictw a czuły się 
zadowolone. Jak  wiadomo, Rząd musi czynić 
zależnem to przedłożenie od zabezpiecze­
nia finansowego pokrycia zwiększonych wy­
datków7.

P. M inister zwrócił następnie uwagę 
komisyi na to, że będzie rzeczą niemożliwą 
uwzględnić liczne rezolucye i życzenia już w 
najbliższem przedłożeniu — z drugiej strony 
byłoby rzeczą nieodpowiednią zamieszczać w 
przedłożeniu te koleje, które były już w po­
przednich projektach zawarte, a które ze 
strony wszystkich stronnictw  i krajów uznane

ka, służył w dwudziestym szóstym roku ży­
cia, jako parobek u jednego z zamożnych 
właścicieli folwarku w okolicy i zdawał się 
przeznaczony do pozostania parobkiem na ca­
łe życie.

Był in teligen tny , dość przystojny, u- 
m iał czytać, pisać i raćhować. słusznego 
wzrostu, silny, odważny, w ytrwałego zdrowia, 
nie obawiał się pracy; posiadał jeszcze inną 
zaletę, rzadką u młodych ludzi: był oszczędny. 
Już wtedy był zręczny, sprytny i przebiegły 
jak  najehytrzejszy ze starych wieśniaków, co 
było powodem, że o nim mówiono:

— Dajcie spokój Matury nowi, to prze­
biegła sztuka.

Zarabiał dwieście czterdzieści franków 
rocznie, to znaczy dwadzieścia franków  m ie­
sięcznie, a wydawał jak  najm niej ze swojej 
pensyi. Składał jedne za drugiemi sztuki pię- 
cio frankowe i ukryw ał swój skarb in sty n ­
ktownie, lub w obawie złodziei. Chyba wów­
czas. gdy już wcale nie m iał co włożyć na 
siebie, albo gdy grube jego buty straciły  już 
zupełnie podeszwy, decydował się porobić n ie­
odzowne sprawunki.

Gdy młodzi ludzie w jego wieku tra ­
cili większą część tego co zarobili, chodząc 
do karczmy, lub uczęszczając na okoliczne 
zabawy, M aturyn składał i składał. Nie na­
leżał do żadnej wycieczki, czy zabawy, na 
balach nigdy nie bywał. Nie lubił chodzić z 
innym i, nie dla tego, żeby nim i pogardzał, 
ale że m usiałby kieskę rozwiązać.

Dobrzy ludzie, którzy n ie  znali myśli i 
uczuć M aturyna, chwalili go: był to młodzie­
niec jakich mało; stawiali go innym  za przy­
kład rozsądku.

W niedziele i święta, M aturyn spędzał 
swoje wolne chwile w stajniach, wśród chu­
doby, którą doglądał, albo zamknięty w 
swoim pokoju zabawiał się liczeniem swoich 
skarbów.

Ten chłopak, z początku oszczędny, stał 
się interesow ny, a w miarę jak  skarb się po­
mnażał, zarodki skąpstwa kiełkować w nim 
zaczęły.

W idywano go czasami w nieruchomej 
postawie ze skrzyżowanemi na piersiach rę­
kami, zamyślonego, z oczami utkwuonemi w 
pagórki zarośnięte ciemno - zieloną latoroślą, 
albo w łąki ogrodzone, lub pola zboża żół- 
kniejącego, czekającego na żniwo. O czem

były już jako najnaglejsze potrzeby komuni- 
kacyi.

Po przemówieniach pp. S y l w e s t r a  i 
E l l e n b o g e n a  obrady przerwano.

Z komisyi dla ubezpieczenia społe­
cznego.

Komisya dla ubezpieczenia społecznego 
obradowała wczoraj nad paragrafam i o ubez­
pieczeniu na starość i na wypadek niezdol­
ności do pracy.

Dziś dalszy ciąg obrad.

Echa przemówień lir. Aehrenthaia.
P olit. Corr. podaje wiązankę głosów 

prasy zagranicznej, w których znalazło od­
dźwięk wrażenie ostatn ich  przemówień hr. 
A ebrenthala  w Delegacyach.

I  tak stw ierdza rzymska I ta lie , że hr. 
A ehrenthal całkiem  niew ątpliw ie w7ykazał 
sukcesy swej polityki. Europa musi chyba 
zrozumieć nakoniec, że dalsze zapędy Mo­
narch ii austro-węgierskiej na Bałkanach wcale 
nie leżą w zam iarach gabinetu wiedeńskiego. 
Najpiękniejszym zaś rysem  tryum fu hr. 
A ehrenthala widzi Ita lie  w tem, że odniósł­
szy zwycięstwo, um iał nakazać sobie uznania 
godne um iarkow anie. Wobec lojalnych wyja­
śnień co do celu zbrojeń zasługuje hr. 
A ehrenthal również na miano szczerego przy­
jaciela Włoch. W szelka nieufność co do tego 
musi ustąpić. Porozum ienie między obu pań­
stwami można wreszcie nazwać zupełnem,

W  Popolo Rom ano  złożono hr. A ehren- 
thalow i wyrazy uznania za to, że korzysta z 
całej sposobności, by zaznaczyć dobre sto­
sunki pomiędzy rządam i A ustro - W ęgier i 
Włoch. Nauczka, udzielona del. Bartholemu, 
była zupełnie słuszna, wobec uwag tego de­
legata.

Perseoeranm  czuje się szczerze zado­
wolona z powodu oświadczeń hr. A ehren­
thala. Złe wrażenie, z jakiem  we Włoszech 
spotkały się napastliw e wywody pewnej czę­
ści prasy austryackiej, zostało zupełnie za­
tarte .

Także pisina tureckie poświęciły baczną 
uwagę słowom hr. A ehrenthala.

Ikd a m  wskazuje na wielkie ich znacze­
nie. Stałość polityki austro-węgierskiego M i­
n is tra  spraw zagranicznych i szczerość, z jaką  
wypowiada swą opinię, zasługuje tylko na 
poklask. Jeśli zważy się dotychczasowe 
jego sukcesy, to uznać trzeba, iż h r. A eh­
ren thal przy utrzym aniu równowagi politycz­
nej odgrywa bardzo ważną rolę. Mowy hr. 
A ehrenthala są najlepszym barom etrem  mię­
dzynarodowej sytuacyi i jako takie zasługu­

m yślał w podobnych chwilach ? Jak ie  były 
jego m arzenia?

M iał wtedy bardzo chwalebne i całkiem  
słuszne ambicye posiadania kilku zagonów 
pola, gdzie m ógłby pracować dla siebie sa­
mego, nie ustając w pracy dla drugich.

Jak  wszyscy wieśniacy, M aturyn Raclot 
kochał ziemię i m iał zamiłowanie do pie­
niędzy.

Instynktow nie przem ienił się w lichw ia­
rza. Może nie wiedział, że uczciwość i pra­
wo, zabraniają lichw y; w każdym razie pra­
ktykow ał ją  bez żadnego skrupnłu. Znajdo­
w ał to rzeczą zupełnie naturalną.

W iedziano, że posiada oszczędności i 
często się zdarzało, że osoby będące w chwi­
lowym kłopocie pieniężnym, do niego się 
udawały, aby zaciągnąć pożyczkę....

I  oto co następow ało:
— Jakiej sumy potrzebujeeie ? — pytał.
— Pięćdziesięciu franków.
— W jakim  czasie będziecie mogli 

oddać ?
— Za sześć miesięcy, gdy sprzedam to 

lub owo.
— Dobrze, pożyczę wam pięćdziesiąt 

franków, których potrzebujecie, lecz napisz­
cie mi kwit na sześćdziesiąt.

Ma się rozumieć, że taksa lichw iarska 
była zawsze taka sama, stosownie do poży­
czonej, choćby najmniejszej kwoty.

M aturyn Raclot zresztą wiedział do­
brze z kim ma do czynienia. Jeżeli się zna­
lazł wobec osoby, której możność uiszczenia 
się z długu była wątpliwa, albo która mo­
głaby znaleźć, że procent za wysoki, odpo­
w iadał stanowczo, że nie ma pieniędzy do po­
życzenia.

Rozpoczął swoje brzydkie rzemiosło li­
chwiarza z kilkoma rozrzutnym i młodzieńca­
mi, którzy przychodzili od czasu do czasu 
pożyczyć u niego dziesięć, a naw et pięć fran ­
ków i oddawali mu po upływie dwu lub 
trzech miesięcy — było to rzeczą umówio­
ną — dwanaście franków za dziesięć, a sześć 
za pięć.

M aturyn nie omieszkał spostrzedz się, 
że jego drobne spekulacye doskonale mu się 
opłacają i prowadził je  w dalszym ciągu.

M yrezonował sobie pewne zdanie, któ­
re  uznał za całkiem  słuszne. Oto co sobie 
m ó w ił:

ją na szczególną uwagę ze strony Turcyi. 
Szczególnie słowa hr. A ehrenthala  o zapa­
tryw aniach jego i min. San Giuliano na in ­
tegralność państw a ottom ańskiego i o zjeź- 
dzie poczdamskim, o ile na zjeździe tym zaj­
mowano się spraw am i tureckiem i, m ają o- 
groinną doniosłość dla Turcyi. Na szczerą 
zaś wdzięczność zasłużył sobie z naszej strony, 
kończy Ikdam , tem, co powiedział o konso- 
lidacyi Turcyi i o szczerem pragnieniu A ustro- 
W ęgier, by rządowi dzisiejszemu udało się 
pokonać trudności, jakie m usiały powstać 
skutkiem przeobrażenia ustroju państwowego.

T a n in  zaznacza kontrast, jak i okazuje 
się przy zestawieniu pokojowych zapewnień 
hr. A ehrenthala z głosam i prasy francuskiej 
i angielskiej. Hr. A ehrenthal dobrze zasłu­
żył się wobec Turcyi. wyrażając przekona­
nie, by stosunki w niej się utrw aliły , tym 
bowiem sposobem poskrom ił chyba nadzieje 
pewnych kół, liczących na sposobność uży­
cia zamieszek w Turcyi za pozór do in ter- 
wencyi. W ywody hr. A ehrenthala dowodzą 
dalej, że trójprzyinierze nic nie postradało 
ze swTej siły. Turcya czuje się z tego powo­
du szczerze zadowolona w przeświadczeniu, 
że trójprzym ierze istotnie oddaje dobre usługi 
spraw ie pokojowej.

Przeciw kultowi Bismarcka.
I)a s  Bayerische Yaterland, bawarski 

organ ludowy, w ystąpiła w ostatnim  swym 
num erze gorąco przeciwko przesadnem u kul­
towi Bismarcka.

Gdy w Bawaryi, czytamy tam, z po­
wodu 9 0 -te j rocznicy urodzin ks. regenta 
zbierano ofiary na  cele dobroczynne, dopu­
ściło się jedno z pism tego braku taktu, iż 
w dwuszpaltowym artykule zaapelowało do 
kieszeni Bawarczyków o datki na pomnik 
ks. Bismarcka, mający stanąć nad Renem. 
Oczywńście artykuł nadziany był obficie sie­
czką u tartych  frazesów. A le o to spierać się 
nie będziemy; przywykliśmy już bowiem, że 
co rok około 27 stycznia raczą nas podo­
bną straw ą. Jako szczegół jednak  zaznaczyć 
wypada, że prawdziwie po prusku — z góry 
oznaczono naw et "wysokość datku na 2 marki 
i tekst, który dopisać należy, posyłając ową 
kwotę. Prusakom  nie wystarcza już tedy, 
aby ktoś, kto zechce już pozbyć się owych 
dwu marek, w ypisał na przekazie poprostu: 
„Na pomnik Bismarcka w B ingen“; żądają 
jeszcze, aby koniecznie było tam  nap isane: 
„We wdzięcznem wspom nieniu" restauracyi 
państw a niemieckiego przed laty 40, prze­
syła ten datek na pomnik narodowy ku czci 
B ism arcka". Chyba dalej nie można się po-

— Za pieniądze kupuje się ziemię i 
pracuje w ziemi, wyciąga się z niej, ile ty l­
ko można. Otóż, skoro za pieniądze kupuje się 
ziemię, to te pieniądze powinny same przez się 
dawać tyle samo co ziemia, to je s t jak mo­
żna najwięcej.

Jak  widzimy, M aturyn Raclot, n ie  bę­
dąc finansistą, znał potęgę kapitału  i n iektó­
re sposoby spekulowania nim.

Ale był to wieśniak przedewszystkiem, 
wieśniak od głowy do stóp i jak  w spom ina­
liśmy kochał ziemię.

Zdarzyła się sposobność i nabył za je ­
dnym zamachem trzy porządne kawałki g run ­
tu pod uprawę i szmat łąki dość duży, aby 
wyżywić jedną krowę.

M iał wówczas la t trzydzieści cztery. 
Zapragnął się ożenić. W ybór jego padł na 
Celinę Noirot, zarobnicę, która była używa­
na na folwarku w czasie żniwa. Była to dzie­
wczyna posiadająca bardzo dobry charakter, 
słodka, kochająca, nieposzlakowanego prow a­
dzenia się, która nie będąc piękną, m iała 
bardzo m iłą powierzchowność.

Liczyła dwadzieścia pięć la t i ogrom ną 
m iała ochotę wyjść za mąż. Przyjęła pro- 
pozycyę M aturyna, najprzód dla tego, że dość 
jej się podobał, pomimo, że znajdowała go 
nieco skrytym , a następnie, że wszyscy do­
brze się wyrażali o parobku i zachęcali ją  
do poślubienia go.

Celina była biedna, a M aturyn już po­
siadał grunta.

Z mężem tak porządnym i pracowitym, 
jak  M aturyn, była pewna, że nigdy biedy 
nie zazna.

W A ubecourt i innych okolicznych 
wsiach i m iasteczkach, było wiele dziewcząt 
na wydaniu, posiadających naw et cośkolwiek, 
które z pewnością nie byłyby mu dały kosza; 
wiedział o tem, ale w ybrał sobie Celin? 
Noirot.

Czy dla tego, że ją  kochał? W cale nie- 
Ten człowiek, w którym  już serce oschło, 
nie mógł kochać nikogo. Zdecydował się po­
łą- zyć swoje losy z losami Celiny Noirot z 
wyrachowania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sunąć w m anifestow aniu pruskiego braku 
smaku.

Głównym objawem fetyszyzmu w kulcie 
B ism arcka — ciągnie wymieniony organ da­
lej — je s t form alna m ania staw iania ku czci 
żelaznego kanclerza pomników, wież i t. p., 
aby „patrzyły w głąb dzierżaw niem ieckich". 
Tak brzmi w danym razie konserw a frazesu, 
który ciągle odgrzewa się na nowo. O ile 
zapamiętaliśmy, to po raz pierwszy w r. 1890 
w ystąpiła w Bawaryi z projektem  zbudowa­
nia pom nika ks. Bismarckowi ekspozytura 
pruska, jaką są M uncli. N . Nachr. Po upły­
wie lat 9 istotnie odsłonięto bism arckowską 
wieżę nad jeziorem  Starnberskiem . Odsłonię­
cie było prawdziwie starogerm ańskiem  W i- 
keldiwakeldiicotansfeier. Wysoko wzbiły się 
ku niebu płomienie, mówiono godzinami, a 
słusznie głów ną mowę wygłosił.... dyrektor 
banku, gdyż mieszek niemiecki najwięcej je ­
szcze pożytku m iał z Bismarcka. Dążył on do 
wytworzenia rasy milionerów, skrom nie od 
samego siebie poczynając.

Ale wieża nad jeziorem  Starnberskiem  
pomściła się srodze. Ta kupa kam ieni je s t 
dziś pomnikiem upadku narodowo-liberalnej 
party i w Bawaryi. W krótce po poświęceniu 
wieży, poniosło to stronnictw o, pragnące spru- 
saczenia całego świata, dotkliwą klęskę przy 
wyborach.

Przesadny kult Bism arcka ma za pod­
łoże h isteryę narodowościową. N ikt nie myśli 
ujmować Bismarckowi tej zasługi, że stworzył 
niem iecką jedność, chociaż po za tą  jedno­
ścią żyje w Europie 15 milionów Niemców, 
a przytem  w dzisiejszych czasach utrzym anie 
luźnego konglom eratu drobnych państew ek 
byłoby tak, czy owak niemożliwe. My przy ­
najmniej jesteśm y przekonani, że zjednoczenie 
Niemców m usiałoby także bez Bismarcka 
przyjść do skutku, tylko że przybrałoby wów­
czas inny fason.

Ale gdyby naw et przyjąć, że istotnie 
tyłku dzięki żelaznemu kanclerzowi Niemcy 
doczekali się zjednoczenia, to jeszcze i w te­
dy nie racya kochao się w Bismarcku, jak 
podlotek -w tenorze. W im ię słuszności nale­
ży raz nakoniec powiedzieć jaw nie, bez o- 
gródek, że pod wielu względami Bism arck 
spraw ił narodowi niem ieckiem u niezm ierne 
szkody. Któż bowiem, jeśli nie on, w inien, 
że lud ugina się obecnie pod ciężarem zbro­
jeń ?  Bism arck to narzucił Europie zbrojny 
pokój. Jedność zaś niem iecką stw orzył w ten 
sposób, że naród zapłacił za to grube mi­
liardy, chociaż później m ógłby to samo o- 
trzymać nierów nie taniej, w sposób dla w ie­
lu sympatyczniejszy. Spraw ił Bism arck wiele 
szkody również pod względem moralnym, je ­
dnocząc bowiem ludy niem ieckie na ze­
wnątrz, w ew nątrz podżegał jedne przeciw 
drugim.

Osobiście, kończy cytowany artykuł, nie 
może Bism arck za wzór służyć. Chciwość i 
mściwość wybijały się na  pierwsze miejsce 
wśród jego przymiotów7. Prześladowcza mania 
Bismareka była wprost śmieszna, a szukając 
upustu, dawała powód do nieustannych oskar­
żeń o obrazę czci kanclerskiej. Przeszło 6.000 
Procesów takich m usiały sądy przeprow a­
dzić — nieraz przeciw Bogu ducha winnym, 
bo naw et modystki i praczki _ staw ały pod 
^ rzu tem  obrazy kanclerza. Wiadomo także, 
iż fasyonując swe m ienie do opodatkowania, 
dopuszczał "się regularnie zatajem Wogóle, 
jako człowiek miał wiele grzechów na su­
mieniu.

Sądzimy, kończy baw arsk i  o rgan,  że 
jeśli B ism arck  o trzym ał pom nik  w  Berlinie . 
ż° dosta tecznie już uczczono^ jego  pamięć. 
Stanowczo zaś je s te śm y  przeciwni, aby całe 
Niemcy ugarn irow ano  w ieńcem  jego pom ni­
ków, ja k  ciastko rodzynkami.

P rzy toczony  artykuł,  j a k  zresztą całe 
stanowisko p ism a B a s  B a y . Vaterland. do­
godzi chyba  dość wymownie, że separatyzm  
bawarski n ie  został chyba doszczętnie wyko- 
rzeniony i że ciągle jeszcze w połudn iow ych  
Niemczech wrze n iechęć  do hegem onii p ru ­
skiej.

K R O N I K A .
Licóic, S lutego.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (9 lu tego):
Apolonii panny. —  G orysław a .— Joanna

Ctryz.
Wschód słońca o godzinie 6 45 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 ‘30 po południu.

W numerze 2871 W ieku  Noicego z dnia 
lutego b. r. zamieszczono pismo pochodzące 

Rzekomo od słuchaczy c. k. szkoły leśniczej w 
Bolechowie, w którem zawarte jest twierdzenie, 
jakoby wskutek zajść na Uniwersytecie kra­
kowskim słuchacze i i  mieli powstrzymać się 
Ua mocy jednogłośnej uchwały od uczęszczania 
Ua wykłady z dniem 8 lutego b. r.

Na podstawie autentycznych informacyj 
możemy stwierdzić, że uczniowie wymienionej 
szkoły nie powzięli żadnych tego rodzaju uchwał

i że normalny tok nauki nie doznał przerwy 
ani na chwilę, co zresztą ze względu na kar­
ność szkolną, w jakiej utrzymuje się wycho­
wanków tej szkoły, byłoby zasadniczo wyklu­
czone.

— JE. P. Namiestnik dr. Michał Ko­
brzyński powrócił wczoraj wieczorem z Wie­
dnia do Lwowa.

— Wiadomości osobiste. Radca Dwo­
ru dr. Maryan Sokołowski, były profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, członek Akademii 
Umiejętności w Krakowie, zapadł na zdrowiu.

— Echa zajść na Uniwersytecie Ja­
giellońskim . Na bramie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego umieszczono wczoraj następujące o- 
głoszenie Rektoratu :

Z polecenie P. Ministra wyznań i oświaty 
zarządzam, co następuje: W ykłady i ówiczenia 
w bieżącem półroczu zimowem nie będą pono­
wnie podjęte. Uniwersytet zostaje zamknięty aż 
do początku półrocza letniego, który w tym 
roku naznacza "się na dzień 18 marca. Urzędo­
we zakończenie półrocza zimowego przypada 
na dzień 18 b. m. Studya od początku półro­
cza zimowego aż po dzień zamknięcia Uniwer­
sytetu policzone będą za jedno półrocze tym 
wszystkim, którzy posiadają ustawowe warun­
ki. Poświadczenia frekwentacyi za półrocze zi­
mowe udzielane będą z początkiem półrocza le­
tniego. Tym uczniom, którym poświadczenia te 
byłyby wcześniej potrzebne, wolno w wyjątko­
wych wypadkach przed 18 b. m. nadesłaó od­
powiednią prośbę z indeksem na ręce dziekana 
wydziału. Wpisy na półrocze letnie odbywaó 
się będą w czasie od 13 — 27 marca, Do wpi­
su dopuszczeni będą tylko ci uczniowie, którzy 
złożą pisemne przyrzeczenie ścisłego stosowa­
nia się do ustaw akademickich, Szczegółowe w 
tej mierze postanowienia ogłoszone będą we 
właściwym czasie. Aż do chwili otwarcia Uni­
wersytetu wszystkie budynki i zakłady uniwer­
syteckie będą dla uczniów zamknięte. Przeło­
żonym zakładów i seminaryów przysługuje je ­
dnakże prawo w wyjątkowych na uwzględnie­
nie zasługujących wypadkach dozwolić słucha­
czom wstępu do tych zakładów.

Kraków, 7 lutego 1911.
Rektor Uniw. Jagiell. W itko w sk i m. p .

Przed ogłoszeniem tem gromadziły się 
przez cały wieczór grupki młodzieży, odczytu­
jąc i żywo je komentując.

— Komitet budowy pomnika Juliu­
sza Słowackiego we Lwowie potwierdza z 
podziękowaniem odbiór 60 koron na fundusz 
budowy pomnika, złożonych przez p. Maryę 
Zagórską, przełożoną liceum we Lwowie, po­
czuwając się do prawdziwej wdzięczności dla 
czcigodnej onarodawczyni, która w każdym ro­
ku zasila znacznymi datkami fundusz pomni­
kowy.

Za kom itet: B r . Jó ze f K allenbach , pre­
zes, Wojciech Biechoński, skarbnik, dr. W i­
ktor Ila h n , sekretarz.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We czwartek, 9 b. m., prof. Politechniki 
dr. K. W a t  o r e k :  „Dzieje i rozwój komuni- 
kacyj lądowych" (z obr. świetlnymi). Zakład fizy­
czny Uniw., ul. Długosza 8. Początek o g. 7. 
wieczorem.

— W Domu rekolekcyjnym OO. Je­
zuitów we Lwowie najbliższe rekolekcye dla 
kapłanów odbędą się od 13 do 17 lutego.

— YF lwowskiej szkole handlowej 
Tow. Szkoły handlowej odbędą się egzami­
ny prywatystów w dniach 13 i 14 b. m. od 
godziny 9 — 12 przed południem.

— Z Towarzystwa politechnicznego. 
We środę dnia 8 b. m., o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się w Tow. politeebnieznem przy ul. 
Zimorowicza 1. 9 zgromadzenie tygodniowe. Na 
porządku dziennym wykład prof. dr. Pawlika 
p. t. „Technika w usługach gospodarstwa wiej­
skiego".

— Z Kasyna miejskiego. Na „Kulig", 
staropolski bal kostiumowy, który urządza Ka­
syno miejskie w sobotę 11 b. m., zaproszenia 
już rozesłano. Dalsze zgłoszenia i wpisy na li­
stę już otwartą przyjmuje sekretaryat Kasyna.

— s ty p e n d y u m . P. Antoni Skrzyński, 
właściciel dóbr Źurawno, nadał na przedsta­
wienie c. k. Namiestnictwa stypendyum z fun- 
daeyi im. Adama Żebrowskiego w kwocie ro­
cznych 420 K., począwszy od roku szkolnego 
1909/10, Longinowi Dunce de Sajo, w ubiegłym 
roku szkolnym słuchaczowi I. roku praw w 
Uniwersytecie we Lwowie.

— Nowy nabytek lwowskiej Gale- 
ryi. Czytamy w K u ry  er ze W arszawskim : 
„Portret Deotymy" jedno z najwspanialszych 
dzieł Józefa Simmlera, nabyły do „Galeryi lwow­
skiej", został w tych dniach wysłany do Lwo­
wa. Możemy przyklasnąó zarządowi lwow­
skiej Galeryi za energiczną i pożyteczną pra­
cę podjętą dla wzbogacenia zbiorów swoich.

— Polskie akademickie Stowarzy­
szenie »OgniskO«, mając zamiar obchodzić 
w marcu b. r. 25-letni jubileusz swojego istnie­
nia w Grazu, zwraca się z gorącą prośbą do 
założycieli i byłych członków „Ogniska" o 
przesłanie na ręce wydziału swoich adresów.

— Galicyjski Bank handlowy we 
Lwowie rozpoczął swe czynności z dniem 8 lu­

tego. Godziny biurowe od 9 do 12 minut 30 
przed południein i 4 do 6 po południu.

— Związek artystów i artystek teatrów 
polskich w Galicyi odbędzie walne zgromadze­
nie jutro, we czwartek, o godzinie 3 po połu­
dniu w Kole literacko - artystycznem we Lwowio.

f  Dr. Jan lir. Droliojowski, syn Se­
weryna hr. Drohojowskiego z Drobojowa i Ma­
ryi Antoniny Sobańskiej, zmarł dziś rano we 
Lwowie, po długiej i ciężkiej chorobie, w sile 
wieku, liczył bowiem lat zaledwie 51.

Pod pierwszem wrażeniem tej żałobnej 
wieści, zanim zdołamy umieścić obszerniejsze 
wspomnienie o tak przedwcześnie zgasłym, za­
znaczamy dziś tylko, że ze ś. p. Janem Droho- 
jowskim zeszła do grobu postać niezwykle pię­
kna i szlachetna. Potomek znakomitego rodu, 
odziedziczył po przodkach bart ducha niezło­
mny, zaiste rycerski. Obdarzony umysłem głę­
bokim, oddawał się z zamiłowaniem studyom 
historycznym i heraldycznym, a wydana przez 
niego przed laty kilku „Kronika rodu Droho- 
jowskieh" może być słusznie nazwana dziełem 
pomnikowem, mogąeem służyć za wzór prac 
na tem polu. — Cichy, skromny, pracowity, 
najchętniej przebywał w zaciszu domowem, w 
którem gromadził cenne zabytki i pamiątki 
przeszłości rodowej i narodowej. Cześć jego za­
cnej, nieskazitelnej pamięci!

Ś. p. Jan hr. Drohojowski, doktor praw, 
był sekretarzem dyrekcyi i rady nadzorczej, 
oraz prokurzystą Banku krajowego.

Pogrzeb odbędzie się w7 sobotę, 11 b. m., 
o godzinie 3 po południu z krypty 00. Ber­
nardynów na cmentarz Łyczakowski.

— Upadłość. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie ogłasza upadłość firmy 
Stefana Gajny, kupca w Czerniowcach.

— Z kolei. Z powodu zawiei śnieżnych 
wstrzymano ruch wszystkich pociągów na li­
niach : Łużany-Zaleszczyki na 3 dni, Hliboka- 
Sereth na dwa dni, Stryj-Chodorów i Chodo- 
rów-Podwysokie aż do odwołania, nadto wstrzy­
mano ruch pociągów towarowych na lin iach : 
Hliboka-Berhomet i Karapcziu-Czudin na dwa 
dni, Niepołokowce-Wyżnica na 3 dni, i Stryj- 
Stanisławów aż do odwołania.

Ruch pociągów towarowych między Lwo­
wem a Niepołokowcami (na Bukowinie) wstrzy­
mano 6 b. m. do odwołania. Żywe zwierzęta i 
artykuły spożywcze przewożone będą nadal po­
ciągami pospieszno-towarowymi nr. 361, 362, 
368 i 866.

Ruch osobowy na szlaku Chodorów-Stryj 
dziś przywrócono.

Z powoda zasp śnieżnych i nadzwyczaj­
nych mrozów wstrzymuje się z d. 8 b. m. przy­
puszczalnie na 48 godzin przyjmowanie wszel­
kich posyłek z wyjątkiem posyłek pospiesznych, 
żywych zwierząt, artykułów żywności łatwo 
podlegających zepsuciu do wszystkich stacyj 
szlaku Lwów-Podwołoczyska, dalej do stacyi 
Lwów i Lwów transito, oprócz posyłek wozo­
wych do stacyi Komarno-Buczały.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano do 
odwołania ruch ogólny na szlakach Kołomyja- 
Peczeniżyn i Nadwórniańskie Przedmieśeie-Sze- 
parowce - Kniażdwór, kołomyjskich kolei lo­
kalnych.

(A )  Z Izby sądowej. Odroczona ubie­
głego tygodnia rozprawa karna przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych przeciw wło­
ścianinowi Mikołajowi Kułynyezowi, o zbrodnię 
zabójstwa, dokonaną 25 listopada 1910 r. w 
Przystani na osobie swej matki, rozpoczęła się 
dziś ponownie. Jawili się wszyscy świadkowie. 
Oskarżony wypiera się winy, twierdząc, że zła­
manie żeber u denatki nie pochodzi z jego rąk, 
lecz z kopyta końskiego. Świadkowie, sąsiedzi 
oskarżonego, zeznali, że matka jego przywlo­
kła się do ich izby w nocy i skarżyła się, że 
syn ją  pobił. Ułożywszy się za piecem u są­
siadów zmarła nazajutrz. Wyrok zapadnie po 
południu.

(A )  Ofiary zaczadzenia. Wczoraj wie­
czorem wezwano pogotowie ratunkowe do do­
mu przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, gdzie za­
czadzieli dwaj służący kawiarni Amerykań­
skiej. Jeden z nich był tak chory, że nie po­
mogły środki zaradcze i musiano go odwieźć 
do szpitala powszechnego, drugiego przypro­
wadzono wprawdzie do przytomności, lecz był 
tak osłabiony, że również odstawiono go do 
szpitala.

Dziś nad ranem około godz. 4 odrato­
wało pogotowie ratunkowe pięć osób od śmier­
ci. Zaczadzieli skutkiem szybkiego zatkania pieca 
w domu przy ul. Zamarstynowskiej 1. 30: żona 
zarobnika kolejowego Didnka, jego syn i dwie 
kobiety, oraz mężczyzna, zamieszkali w tej sa­
mej izbic. Wszyscy byliby niezawodnie wyzio­
nęli ducha, gdyby nie wypadek. Oto Diduk po­
wrócił nad ranem ze służby, a nie mogąc do­
stać się do mieszkania wyważył drzwi. Wszy­
scy domownicy byli nieprzytomni, wezwał więc 
pogotowie ratunkowe.

(A )  Pomysłowa aresztantka. Niejaka 
Marya Piotrowicz chcąc się wydostać na wol­
ność z aresztów miejskich, narobiła w kaźni 
krzyku, że otruła się fosforem z zapałek, przy- 
czem umiała upozorować skutki takiego otrucia. 
Aresztantkę odstawiono do szpitala powsze­
chnego. Gdy lekarz ją zbadał, okazało się, że 
otrucie zostało zmyślone, wobec czego odsta­
wiono ją  napowrót do aresztów miejskich.

A  Sto sześćdziesiąt wypadków odmro­
żenia zanotowały wczoraj protokoły lwowskiego 
Towarzystwa ratunkowego. Najwięcej osób zgło­
siło się z odmrożonemi uszami.

(Ą )  Odmrożenia. Dziś liczba ofiar mrozu 
znacznie się zmniejszyła, bo mróz nie jest tak 
silny. Do południa zgłosiło się na stacyi ra­
tunkowej około 20 osób.

A  Z g u b io n o : W ul. Kazimierzowskiej 
pulares, zawierający 150 kor. w banknotach i 
kwit na 600 koron.

A  Umysłowo chorą kobietę, nieznaną 
z nazwiska, która wywołała wczoraj olbrzymią 
awanturę w ulicy Trzeciego Maja, oddała po- 
licya w opiekę komisaryatowi II. dzielnicy.

A  Kronika policyjna. Policya are­
sztowała trzech młodocianych złodziei: Samuela 
Ganzla stolarza, Kalmana Staehla lakiernika i 
Mecbla Kronfelda, którzy dopuścili się całego 
szeregu kradzieży z włamaniem.

Na kradzieży futra z wystawy sklepu p. 
Stadlera przy ul. Krakowskiej przytrzymano za­
robnika z Malczyc Fedka Łapana. Złodzieja, 
który tłumaczył się, że wziął futro dlatego, gdyż 
mu mróz dotkliwie dokuczał, oddano do are­
sztów policyjnych.

W kościele PP. Karmelitanek przy ul. 
Andrzeja hr. Potockiego skradziono wczoraj p. 
Janowi Trąbowskiemu czapkę z krymskich ba- 
ranów.

Z przedpokoju mieszkania p. Jana Stro- 
mengera przy pl. Smolki 1. 4 skradziono kurtkę, 
podbitą czarnem futrem, z kołnierzem z krym­
skich baranów.

Na kradzieży węgla z worków, przezna­
czonych dla odbiorców przytrzymał wczoraj je ­
den z żołnierzy policyjnych w ul. Sykstuskiej 
rozwoziciela węgli ze składu Grossingera, Mi­
chała Sojkę.

— Morderstwo w Wiedniu. W dziel­
nicy Meidling przy Viveuotgasse zamordowano 
onegdaj siekierą w eelach rabunkowych 64- 
letnią wdowę Katarzynę Greslehner. Pod zarzu­
tem dokonania zbrodni aresztowała policya 27- 
letniego robotnika metalowego Jana Granda, 
który przyznał się do zbrodni i oświadczył, że 
dokonał zamachu, sądząc, że Greslebnerowa po­
siada duże oszczędności i dlatego po dokonaniu 
zbrodni rozbił kasetkę, w której wdowa prze­
chowywała pieniądze; znalazł jednak nieznaczną 
kwotę.

— Wypadek w Rjece. Na molo „Va- 
leria" trzy wagony z ładunkiem 300 centna­
rów metrycznych cukru, tocząc się za szybko, 
przerwały kamienną zaporę i wpadły do mo­
rza. Szkoda jest znaczna. Robotnicy wydobywa­
ją resztki towaru.

— Strajk marynarzy. Z Zadani do­
noszą: Marynarze 6 parowców Tow. „Dalrna- 
tia“ zastrajkowali z powodu złego pożywienia. 
Zadają oni ekwiwalentu za pożywienie w go­
tówce. Istnieje obawa rozszerzenia się strajku 
na inne okręty.

Kronika prowincyonalna.
§ Ś w i ę t o k r a d z t w o .  Ze Stanisławowa 

donoszą: Ubiegłej niedzieli dostał się złoczyńea 
do kaplicy we wsi Pasiecznej pod Stanisławo­
wem, a wyciąwszy z ram obraz Matki Boskiej, 
pociął go na kawałki i wrzucił do pobliskiego 
rowu. Następnie połamał krzyż, stojący obok 
kaplicy. Energiczne śledztwo naprowadziło na 
trop zbrodniarza. Jest nim notowany złodziej 
Jan Pulmacki.

§ Ś m i e r ć  w s k u t e k  z a m a r z n i ę c i a .  
Włościanin z Trutego ad Lasek, Józef Parzy­
gnat wracając wieczorem do domu w stanie 
podpitym z Nowego Targu, zasnął w polu i 
zamarzł.

Kronika zagraniczna.
* B o h a t e r s k a  ś m i e r ć .  Do pism fran­

cuskich nadeszła z Władywostoku wiadomość 
o bohaterskiem poświęceniu życia w walce z 
epidemią dżumy przez francuskiego lekarza Me- 
nier’a. Dr. Menier, dyrektor chińskiej szkoły 
medycznej w Tientsinie, który przed paru ty­
godniami udał się na teren walki z epidemią, 
uległ j ej zaraz w pierwszych dniach zetknięcia 
się z chorymi na dżumę. Niezwykły bart oka­
zał zmarły po stwierdzeniu swej choroby. Sam 
wyszedł z domu, owinąwszy się w prześciera­
dło nasycone sublimatem i kazał się zawieźć 
do baraku dla zadżumionych, nie wezwawszy 
poprzednio żadnego ze swych kolegów, by ich 
życia nie narażać na niebezpieczeństwo. W ba­
raku oświadczył, że umrze za dni dwa i pro­
sił, by zawiadomiono o jego zgonie rodzinę. 
W ostrożności względem lekarzy, którzy zabie­
gali około niego, posuwał się tak daleko, że 
nie pozwolił zmierzyć sobie temperatury. Wszel­
kie wysiłki lekarzy rossyjskich, by kolegę fran­
cuskiego utrzymać przy życiu, okazały się da­
remne.

* D ż u ma .  Z Pekinu donoszą: Sytuacya 
w Mandżuryi niezmieniona. Ogółem umarło do­
tąd na dżumę 7000 łudzi. Brak środków pie­
niężnych do zwalczania dżumy daje się dotkli­
wie uczuwać. Spalono 3800 zwłok, do spalenia 
reszty brak materyału palnego.

„Gazeta Lwowska" z dnia 9 lutego 1911.



Notatki literacko-artystyczne.
Z muzyki. („Dziecko księcia" — ope­

retka w 3 aktach Frane. Lebara).
Niedobrze jest, gdy ambicya twórcy po­

budzona zostaje w kierunku fałszywym. Narze­
kano na Ryszarda Straussa, że komponuje same 
tragedye krwią ociekające i namiętnościami hu­
czące — zapragnął przekonać świat, że potrafi 
też tworzyć inaczej i napisał „Kawalera z ró­
żą" — zarzucano Leharow i, że pisze same 
głupstewka w rodzaju „Wesołej wdówki" i 
„Luxemburga“ — więc aby pokazać światu, że 
może tworzyć poważniej, napisał „Miłość cy­
gańską" i „Dziecko księcia". Ale jak  Ryszard 
Strauss, mimo wrodzonego humoru nie potrafił 
wdrożyć się w muzykę lekką i wytworzyć so­
bie stylu opery komicznej — tak i Lehar nie 
potrafił dać nic poważnego, a te poważniejsze 
jego dzieła najlepsze są w tych miejscach, gdzie 
Lehar przypomina sobie, że jest kompozytorem 
„Wesołej wdówki".
* Tym, którym zestawienie tych dwóch gło­

śnych obecnie nazwisk (R. Strauss i Lehar) 
wydaje się czemś świętokradczem, powiem na 
moje usprawiedliwienie, że nie jest ono ani o- 
ryginalne, ani nowe. Już w znanej piosnce kar­
nawałowej monachijskiej, śpiewanej na nutę 
motywu ze Straussowskiego „Heldenleben" znaj­
duje się ono :

„Strauss ist ein grosses Genie.
Aber ganz ohne Melodie,
O, so bbrt Franz Lehar an
Das ist doch ein ganz andrer Mann!"

Zapewne Frane. Lehar jest „ganz ande- 
rer M ann", niż R. Strauss, ale nie potrafi być 
„innym", gdy się zabiera do rzeczy poważnych, 
jak n. p. do naśladowania kolorytu wscho­
dniego lub malowania romantyki zbójeckiej, jak 
w „Dziecku księcia". Na każdym kroku wyła­
żą albo reminiscencye z Pucciniego „Buterłły" 
Bizeta „Djamileh" Goldmarka „Królowej Saby" 
i t. p. oper znanych Leharowi z wiedeńskiego 
repertuaru, albo też wyłazi niefałszowany Le­
har ze swymi walczykami i marszami. I te 
właśnie ustępy są oczywiście najlepsze — tamte 
nudne i nieudolne. W „Dziecku księcia" wal­
czyki z drugiego i trzeciego aktu („Grzeczną 
córko bądź", śpiewany przez p. Miłowską, po­
tem walc z duetu Mary-Ann ze Staurosem, lub 
ansamblowy walczyk na początku 3-go aktu) 
stanowią ozdobę partytury tej operetki. One też 
wnoszą pewną dozę humoru, którego w „Dzie­
cku księcia" jest dośó skąpo i to w nienajlep­
szym gatunku (może być, że to humor orygi­
nalny grecki, ale podpisanemu dziwnie on przy­
pominał dowcipy, będące przedmiotem rozpraw 
w sądzie powiatowym S. III.).

Treść sama nie jest tak bezdennie g łu­
pia, jak  w niektórych operetkach. Książę Par- 
nesu (p. Kuligowski) trudni się potajemnie 
rozbójnictwem i pod sławnem nazwiskiem Stau- 
rosa operuje ze swą bandą wT górach Ateń­
skich. Córka jego Fotina (p. Borowska) nie 
wiedząc naturalnie o tern pobocznem, czy głó- 
wnem zajęciu „papy", wychowuje się w domu 
starego Christodolosa (p. Solnicki) esrozbójnika. 
Kocha się w niej młody komendant okrętu 
amerykańskiego Bill Harris (p. Dobosz) i po­
zyskuje wzajemność. Odważny ten młodzian za­
wiera nierozważny zakład z kapitanem policyi 
Peryklesein (p. Schmidt), że schwyta sławnego 
Staurosa. Odwaga ta podoba się staremu roz­
bójnikowi, który (jako książę Parnesu) oświad­
cza listownie, że zgodzi się na oddanie córki 
Harrisowi, gdy schwyta Staurosa. Tymczasem 
Harris ze swoimi marynarzami i całe towarzy- 
rzystwo angielskie, złożone z mamy Gwendoli- 
ny (p. Kasprowiczowa), córki Mary-Anny (p. 
Miłowska) i sławnego botanika, noszącego w 
zielniku kiełbasę (p. Kalinowski), a nawet cór­
ka Staurosa wpadają w ręce bandy Staurosa, 
który znów sam omal, że nie -wpada w więzy 
Amora, oczarowany przez romantyczną Mary- 
Annę. Ale w interesie Staurosa, a raczej jego 
córki leży, aby Stauros został schwytany przez 
młodego Amerykanina, to też stawia się sam 
na jego okręt i wszystko kończy się ku ogól­
nemu zadowoleniu.

Wykonanie było staranne. Z wykonawców 
na pierwszy plan wysunęła się oczywiście p. 
Miłowska. P. Borowska, której niby pieszczo­
tliwy głos, którego monotonność była na miej­
scu w piosenkach „starej Warszawy", na dłuż­
szy przeciąg czasu staje się nieznośnym do słu­
chania, była niezłą Fotiną, p. Kiiszewska i Ka­
sprowiczowa jak  zawsze dobre w starszych ro­
lach. Główną partyę Staurosa śpiewał p. Ku­
ligowski, forsując niepotrzehnie ściśniętem gar­
dłem górne tony, Harrisem trochę bladym co 
do gry, ale zresztą sympatycznym i głosowo do­
brym był p. Dobosz. P. Solnicki nie miał wiel­
kiego popisu dla swego humoru, za to miał 
doskonałą maskę, przypominającą jakąś znaną 
postać z lwowskiego bruku. P. Słomkowski 
wystudyował rzecz sumiennie, pewne nierówno­
ści (jak w walcowym ansamblu w akcie trze­
cim) z czasem się utrą. Operetkę przyjęto dość 
chłodno.

E . W alter.

Repertuar teatru miejskiego we Lw owie.
We środę po raz drugi „Dziecko księcia".
We czwartek, po raz trzeci „Dziecko księ­

cia".
W piątek, po raz pierwszy (wznowienie), 

„Ryszard III." , dramat w 5 aktach Szekspira; 
z R. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę, o godzinie 3 po południu, dla 
młodzieży szkolnej, „Noc listopadowa", 10 scen 
dramatyczuych Stan. Wyspiańskirgo.

W sobotę o godz. 7'30 wieczorem, po raz 
czwarty, „Dziecko księcia".

W niedzielę, o godzinie 3 po południu, 
„Straszny dwór", opera w 4 aktach St. Mo­
niuszki.

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
13-ty, „Peer Gynt", poemat dramatyczny w -5 
aktach H. Ibsena.

W poniedziałek, czwarte przedstawienie 
cyklu komedyi Al. lir. Fredry, „Przyjaciele", 
komedya w 4 aktach Al. br. Fredry.

We wiórek, po raz piąty, „Dziecko księ­
cia".

We środę, po raz pierwszy w tym sezo­
nie, „Pajace", opora w 2 aktach z prologiem 
R. Leoneavalla; występ Matyldy Lewickiej, 
Adama Okońskiego, oraz pierwszy występ Bro­
nisława Romaniego (ucznia Jana Reszkego w 
Paryżu) w pnrtyi Cania. — Rozpocznie: „Ko­
medya o człowieku, który zaślubił niemowę" 
w 2 aktach Anatola Franceu.

We czwartek, po raz szósty, „Dziecko 
księcia".

W piątek, po raz pierwszy (nowość), „Pod- 
człowiek1', komedya w 4 aktach Tadeusza J a ­
roszyńskiego, z udziałem pp.: Anny Gostyń­
skiej, Ireny Trapszo, Jana Nowackiego, Gusta­
wa Kasińskiego, Władysława Jaworskiego, Ka­
zimierza Okorniekiego, Juliana Dobrzańskiego, 
Stanisława Hierowskiego i W ładysława Anto- 
niewskiego.

W sobotę o godz. 3 30 po poł., dla mło­
dzieży szkolnej, „Wielki człowiek do małych 
interesów", komedya w 5 aktach Al. hr. Fre­
dry, z Ferd. Feldmanem w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. 7'30 wieczorem, po 
az siódmy, „Dziecko księcia".

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek, 9 lutego, „Panna głupia", 
sztuka w 4 aktach Henryka Bataille’a.

W piątek, 10 lutego, „Noblesse oblige", 
krotochwila w 3 aktach M. Henneąuina i R. 
Vebera.

W sobotę, 11 lutego, „Ścieżki cnoty", 
nowość, komedya w 3 aktach Roberta de Flers 
i G. Caillavet'a.

W niedzielę, 12 lutego, po południu, 
„Pan de Pourceaugnac". Krotochwila w 3 akt. 
Moliera, tłómaczył T. Żeleński. „Konkurs", ko­
medya w 1 akcie W. Perzyńskiego. Geny zni­
żone do połowy.

W niedzielę, 12 lutego, .Ścieżki cnoty", 
komedya w 3 aktach Roberta de Flers i G. 
Caillavct'a.

W poniedziałek. 13 lutego. „Szklana gó­
ra", baśń w 5 obrazach Z. Sarneckiego, muzy­
ka S. Bersona.

Rozmyślania powagnerowskie.
Tale tedy tydzień ternu, we wtorek, poże­

gnaliśm y W agnera. U dział publiczności w po­
żegnaniu był nieliczny — snąć W agner zna­
jom ych we Lwowie m iał nie wielu. Biedny 
człowiek!... A zdawało się. że taki sławmy! 
„W ahn! W ahn!" — jak  mówi  H ans Sachs. 
Duch jego może sobie powiedzieć słowami 
cór Renu: Traulich uncl tren E t  es nur in  
der T iefe , falsch und  fei/j is t , was dort obeu 
sich freut....

Falsch u n d fe ig !  Tak powiedziałby W a­
gner. Ale ja  zam iast czynić wyrzuty Lwo­
wianom za to. że wobec W agnera okazali się 
falsch , awmbec jego dzieł feig, wolę pochw a­
lić ich za ich rozum. Lw owianie okazali się 
mędrszymi od Alberyka, W otana i Zygfryda, 
skoro za nic wT śwńeeie przeklętego „Pierście­
nia" naw et widzieć nie chcieli. W iedzieli, że 
on przeklęty, że przynosi nieszczęście, to też 
unikali go jak  dżumy. I przekleństwo A lbe­
ryka sprawdziło się. „Pierścień" przyniósł 
nieszczęście tym, co się nim zajęli, t. j. dy­
rektorowi H ellerow i i p. Riberze — pierw ­
szemu stra tę  m ateryalną. drugiemu m oralną, 
bo przedewszystkiem stra tę  zaufania w okrzy­
czaną muzykalność Lwowian, a dalej u tratę  
nadziei, by po świeżych sm utnych doświad­
czeniach dyrektor którykolwiek, kiedykolwiek 
zabrał się-znów  do W agnera.

E s  w ar .tu schon geicesen — es kat 
nicht sollen scin  — jak  śpiewa trębacz z 
Siikingen. Zbyt piękne sny roił p. R ibera i 
inni W agnerianie lwowscy. Ale ten, eo naj­
lepiej zna swoich jako ćwierćwiekowy krytyk 
muzyczny naszego grodu z góry zapowiedział: 
„Nie cieszcie się zawczasu! Publiczność n a ­
sza na W agnera nie pójdzie" — (może nie

w tych. słowach, ale w tym sensie), no i 
m iał racyę.

Pożegnaliśm y W agnera i dyrekeya teatru  
zarzeka się na wszelkie świętości, że już się 
poprawi i o W agnerze myśleć w tym  sezonie 
nie będzie. A le teraz kolej na nas zastano­
wić się, czy W agner ma spoczywać w spo­
koju, lub czy też nie jest obowiązkiem na­
szym starać się, by zm artw ychw stał.

I tu już zabrał głos prof. Niewiadomski 
i zauważył całkiem słusznie, że „plan wy­
staw ienia tetralogii w całości upadł w łaśnie 
w chwili, kiedy należało go rozwinąć". Cał­
kiem słusznie! Zapowiedziany został cykl 
„Pierścienia" — gdzie ten cykl? Gdyby za 
granicą komuś powiedzieć, że u nas cykl 
„Pierścienia" urządza się w ten sposób, że 
w listopadzie daje się „Złoto Renu" — w 
grudniu  „W aikiryę" — w styczniu „Zygfry­
da". a w lutym „Zmierzch Bogów", to coby 
ten ów za oczy na to zrobił.I. Skoro jednak 
nie zrobiło się Lak, jak  trzeba było (t. j. po 
należytem przygotowaniu wszystkich części 
„Pierścienia" wykonać je  potem napraw dę 
cyklicznie), to aby błąd przynajm niej częścio­
wo naprawić, należało zaryzykować jeszcze 
pareset koron i spróbować dać jeden  cykl 
w całości. Gdyby się nie udało — ha! w te­
dy dopiero możnaby było z czystem sum ieniem  
powiedzieć: zrobiliśmy wszystko a wszystko 
na nic!..

S traty  m ateryalne bolą zapewne! Ale 
sm utnoby było, gdyby misyę kulturalną, ja ­
ką jest bez w ątpienia w ystaw ienie takiego 
„Pierścienia" brać tylko ze strony m ateryal- 
nej. Być tedy może, że stra ta  m ateryalna 
boli p. Hellera, ale jeśli sobie przypomnimy, 
że tenże sam człowiek był tym, który przed 
laty z nicości pow ołał do bytu taką F ilh a r­
monię, o której mógł z góry być przekona­
ny. że skończy deficytem i gdy uprzytomnimy 
sobie, żeo n  teraz mimo przestróg, których nie 
brakło, z uporem godnym spraw y doprowa­
dził do skutku w ystaw ienie „Pierścienia" — 
musimy przecież przyjść do przekonania, że 
ten H eller nie je s t tylko wyłącznie „geszef­
ciarzem ", dbającym o swą kieszeń i dlatego 
nie chcemy wierzyć, iż s tra ta  m ateryalna je s t 
przyczyną wycofania W agnera. Kto inny za­
w inił, a W agnera... nie powieszono wpraw­
dzie, ale pożegnano.

Błędów, które popełniono, a które przy­
czyniły się w znacznej mierze do niepowo­
dzenia przedstaw ień W agnerowskich — mo­
żnaby teraz już uniknąć, a. całość wypróbo­
wana na poszczególnych przedstaw ieniach, w 
cyklu poszłaby zupełnie dobrze, publiczność 
zaś. dla której taki cykl byłby nowością, już 
dla tego samego nańby uczęszczała.

Idzie zatem o napraw ienie błędów. — 
Błędy były reklamowe, natury form alnej — 
i zasadnicze, m ateryalne. O pierwszych nie 
mówię, gdyż są ostatecznie mniej znaczące i 
łatw iejsze do napraw ienia — trudniej jest 
z tymi innymi. W pierwszym rzędzie skom­
pletow anie orkiestry i częściowe przynaj­
mniej odnowienie instrum entów . W szak te 
kotły w naszej orkiestrze nie mają już ża­
dnego tonu, — wszak między dętym i in ­
strum entam i je s t już wiele takich, które mo­
żna darować na  cel dobroczynny. — Ale 
koszt takich instrum entów  nowych je s t zbyt 
znaczny, by można żądać spraw ienia ich od 
pryw atnego przedsiębiorcy, dzierżawiącego 
tea tr na krótki czas. Ponieważ tea tr je s t w ła­
snością m iasta, ono powinno to zrobić, a po­
tem  w jakiś sposób amortyzować te  koszta 
częściowo, w ciągu lat. Tak mnie się przy­
najm niej w7ydnje. W ydatek kilku tysięcy ko­
ron, z pewnością amortyzacyi, nie pow inien 
natrafiać na trudności. A le instrum enty  i to 
dobre zawsze dostać można — trudniej z sa­
mymi instrum entalistam i. Ot i podczas „P ie r­
ścienia" okazało się, że mimo starań  nie mo­
żna było na prgdce dostać porządnego wal- 
tornisty . K onserwatoryum  nasze, mające taką 
moc kształcących się pianistów  i pianistek, 
samych in  spe Sauerów i Paderew skich, nie 
może zdobyć się na kilku porządnych „clęty- 
stów".... Przyczyny tego są rozmaite i może 
o tern kiedyś pomówimy. Tak więc, mimo 
lex B aranow ski, uchwalonej na zjeździe mu­
zyków we Lwowie — nie pozostaje nic in­
nego, jak  odnieść się do braci Czechów i od 
n ich  pociągnąć wytrawnych instrum entali­
stów.

A le z reorganizacyą orkiestry ściśle 
złączona jest kwesty a s t a ł e g o  kapelm istrza, 
nie takiego, co to jest angażowany tylko 
na sezon.... Tu także miasto, jako w ła­
ściciel teatru powinno wywrzeć swój wpływ, 
bo nie niem a gorszego dla orkiestry, jak 
ciągła zm iana w naczelnem  kierow ni­
ctwie. Zmiany takie, naw et w ciele tak 
skonsoliowanem, jak  nadw orna orkiestra 
wiedeńska w yw ierają wTpływ zgubny i 
upadek tej wspaniałej instytucyi, jak i zgo­
dnie stw ierdza cała krytyka wiedeńska tylko 
tem u przypisać należy. Jestto  całkiem n a tu ­
ralne. -Jednek z kwestyą stabilizacyi naczel­
nego kapelm istrza je s t znów ściśle związana 
kw estya druga, niem niej w ażna: kwestya 
niezależności od przedsiębiorstw a i samo- 
istność w rzeczach ściśle muzycznych. Tak 
jest na całym śwńeeie. Co do jakości sił 
śpiewackich, orkiestrainych, repertoaru ope­
rowego etc. decydować powinien wyłącznie

ten, co się na takich  rzeczach rozumie i za 
sukces artystyczny odpowiada.

„Aieź to są żądania zupełnej refor­
my" — zawołacie. „Jak Lwów, Lwowem, 
nigdy nic podobnego nie było, ani się nic | 
śniło nikom u". Cóż ja  w inien, że takie rzeczy ; 
śnią się czasem mnie, zapewne i prof. Nie- ! 
wiadomskiemu i kolegom po piórze Grudę- | 
rowi, Bylczyńskiemu i innym . Taki to dziwny 
naród ci krytycy.... Oniby chcieli samych.,., 
niemożliwości.

Nie! Czy to napraw dę są same niem o­
żliwości, których żądam ?!

Ot i do czego doprowadzają rozm yśla­
nia powagnerowskie!

E . W alter.

Wystawa Podhalańska.
Wczoraj po południu odbyło się posie­

dzenie kom itetu „W ystawy Podhalańskiej" w 
Tow. Przyj. Sztuk pięknych. Przewodniczył 
prezes wystawy prof, dr. Jan  Gw albert P a­
wlikowski.

Sekretarz wystawy p. Schroder zdał 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności.
I tak : zaproszono wszystkich artystów  do 
wzięcia udziału, wysłano zaproszenia do po­
siadaczy starych zabytków Podhala, odniesio­
no się w tej sprawie do delegata wystawy 
na W arszawę architekta Porczyńskiego, któ­
remu poruczono zbieranie inateryałów, do 
starczono planów i rysunków lwowskiej fir­
mie stolarskiej, która natychm iast przystąpiła 
do pracy nad  wnętrzem  wzorowej chaty gó­
ralskiej. P racę tę dozoruje członek komitetu, 
architekt p. T. Mokłowski.

Zgłoszeń w płynęło już dosyć wiele, co­
dziennie prócz tego otrzymuje sokretaryat li­
stowne zapytania i oświadczenia gotowości 
do wzięcia udziału. W  pracy tej gorliw ie po­
maga prawie cała prasa lwowska, któi chę­
tn ie otworzyła swoje łam y na ogłoszenia i 
komunikaty.

Projekt na afisz i okładkę do katalogu, , 
rysunku J . Rembowskiego, oddano już do wy- I 
konania zakładowi litograficznemu p. Filiera.
Do komisyi katalogowej powołano nadto zna- 1 
nego pisarza, autora świetnego katalogu m e­
dalionów polskich red. F r. Jaworskiego.

Z kolei zdał sprawę ze swojej podróży 
do Krakowa i Zakopanego prezes wystawy 
prof. dr. Jan  Gw albert Pawlikowski. Podróż 
ta  przyniosła nadspodziewane w y n ik i: wszy­
scy artyści, mieszkający w Zakopanem, przy­
obiecali swój udział. Ponadto pertraktow ał 
prezes z zarządem szkoły zawodowej i dyre­
ktorem  jej, znanym  tw órcą prześlicznych me- : 
bił w stylu zakopiańskim, p. Barabaszem. 
Dyrektor Barabasz obiecał wziąć udział wraz 
ze szkołą, musi jednak  w tej spraw ie odnieść \ 
się do M inisterstw a robót publicznych. Sto­
sowne podanie wpłynie w tych dniach do 
Nam iestnictwa. Prócz tego obiecali prezesowi 
wziąć udział p. Biechońska, w yrabiająca prze­
śliczne paski stylowe, Muzeum im. Chału- | 
bińskiego, które, jeśli tylko będzie możliwe 
wyda część najważniejszych swoich zbiorów, 
właściciele dawnych oorazów góralskich, ce­
ramiki, haftów i t. d. W Krakowie konfero­
wał dr. Pawlikowski z prof. Axentowiczem, 
który dał szereg cennych wskazówek i obie­
cał popierać wystawę, oraz z p. J . W areha- 
łowskim, prezesem Tow. „Sztuka stosowana", 
który również życzliwie odnosi się do komi­
tetu, a naw et obiecał przybyć osobiście do 
Lwowa. Komitet przyjął wiadomość tę z pra­
wdziwą przyjemnością. N astępnie przedstaw ił 
prezes szereg wniosków, nad którym i wywią­
zała się obszerna dyskusya. Między innem i 
ustalono czas otw arcia wystawy na  15 m ar­
ca. Potrw a ona pełnych 6 tygodni. N astęp­
nie kooptowano do kom itetu Tow. ludoznaw­
cze, p. Szafrańskiego ze Lwowa, dr. S tern- 
schussa, p. Pollaka z Zakopanego i prof. Sa- 
dłowskiego. W ybrano ju ry ,  komisyę do deko­
rowania wystawy i wieszania obrazów, (prezes 
dr. Pawlikowski, prof. Rybkowski, profesor 
Rozwadowski, p. Pautsch, sekretarz Soko­
łowski i p. Schroder).

Na wniosek dr. Lisiewicza postanowio­
no odnieść się do Rządu z prośbą o subwen- 
cyę i do P. M inistra kolei o zniżki na prze­
syłki, na wniosek red. F ry lin g a  do zarządu 
m iasta o wyasygnowanie pewnej kwoty na 
opędzenie wydatków.

W dyskusyi zabierali jeszcze ponadto 
głos: p. Sokołowski, dr. W ęgrzynowski, red. 
F ry ling , dr. W ilusz, red. Wysłouch, prof- 
Rybkowski, prof. Rozwadowski, p. M. Paw li­
kowski i inni, którzy obok szeregu wniosków 
podali liczne wskazówki do kogo udać sig 
z prośbą o wypożyczenie obrazów W itkiew i­
cza, Kotsisa, Gersona, H. Lipińskiego, Dem­
bowskiego, Grabowskiego, Schuppego, W- 
Eljasza i innych.

Uchwalono ponadto wydać raz jeszcze 
odezwę do publiczności i prasy, udać się do 
JE . Pana M arszałka krajowego z prośbą 0 
m ateryalne poparcie, asekurować wysti wg, 
oraz stworzyć sta łe  biuro wykonawcze, ^  
skład którego w eszli: prof. dr. Gw albert P * ' 
wlikowski, M ichał Pawlikowski, dr. -J. WilusZj



5
dr. L. W ęgrzynowski, red. F r . Jaw orski i 
A. Schroder. Biuro mieścić się będzie przy 
ul. 3 Maja 1. 5 II. p. u prezesa wystawy 
prof. Pawlikowskiego. Sekretaryat pozostaje 
nadal w Tow. przyj, sztuk pięknych.

Posiedzenie zakońezjTo się o godzinie 
8'30 wieczorem.

• lak z prac przygotowawczych widać, 
„Wystawa. Podhalańska- będzie we Lwowie 
prawdziwym wypadkiem dnia. Na czas trw a­
nia wystawy przygotowuje kom itet w „Zwią­
zku naukow o-literackiin” szereg odczytów z 
dziedziny sztuki i przem ysłu artystycznego, 
między innem i prosić będzie na prelegenta 
p. J . W archałowskiego. wykwintnego znawcę 
i prezesa „Sztuki stosow anej”.

„Kwartalnik Litewski".

(Zeszyty TL III i IV. Petersburg 1910. Ee- 
daktor i wydawca Jan Obst).

O pierwszym zeszycie K w a rta ln ika  L i ­
tewskiego pisałem obszernie w ubiegłym roku, 
podkreślając niezwykłe zalety i znaczenie wy­
dawnictwa Jana Obsta.

Dzisiaj, po drobiazgowein przestudyowa- 
niu trzech dalszych okazałych tomów pierwsze­
go rocznika — gdyż na takie określenie bez­
sprzecznie zasługują — wrażenie dodatnie spo­
tęgowało się jeszcze, z największem wiec tylko 
uznaniem pisać mogę o przedsięwzięciu p. Obsta, 
wytrawnego bardzo redaktora-wydawcy i praw­
dziwego miłośnika przeszłości naszej, a zara­
zem świadomego obowiązku ratowania od nie­
pamięci śladów rodzimej polskiej kultury na 
'Litwie, Białorusi i w Inflantach.

Plan, ułożony bardzo umiejętnie, przy­
oblókł się w realne kształty, które odpowie­
działy w najdrobniejszych nawet szczegółach 
pierwszemu rzutowi myśli. Marzenia p. Jana 
Obsta, owiane pragnieniem udostępnienia szero­
kim kołom czytelników tego, co w głębi jego 
piersi i serca żarzyło się wciągu długich go­
dzin rozważań niesłabnącem ogniem poczucia 
obywatelskiego, skrystalizowały się na tysiącu 
bez mała stronicach druku, dzięki czemu po­
wstało zbiorowemi siłami poważnych bardzo 
pisarzy dzieło, do którego częstokroć zaglądać 
wypadnie przyszłym badaczom naszego dorobku. 
Pożytek ten, płynący z istnienia K w a rta ln ika  
Litewskiego  dla następnych pokoleń, łączy się 
z czemś równie ważnem dla nas: w epoce stra­
sznej szarzyzny życiowej, zwątpienia w ideały, 
braku wiary we wszystko, co piękne i szla­
chetne, dodaje otuchy i podniety, rodzi na­
dzieję w promienniejszą przyszłość, a to już 
nawet — pomijając realne korzyści — znaczy 
bardzo wiele.

Zeszyt drugi K w a rta ln ika  rozpoczyna 
piękne wspomnienie, poświęcone tej, która długi 
lat szereg dziejów polskiej Litwy najjaśniejszą 
była kartą, największą chlubą i ozdobą. Wieść 
żałobna o zgonie Elizy Orzeszkowej obiegła 
wszerz i wzdłuż wszystkie ziemie dawnej Rze­
czypospolitej, na Litwie jednak — rzecz łatwo 
zrozumiała — najdonośniejszem odbiła się echem. 
Bory litewskie załkały żałośnie, słońce łzawa 
mgła owionęła, dwory i dworki litewskie prze­
pełnił szept westchnień pobożnych za duszę tej, 
która ich duszą była lat tyle. I  K w arta ln ik  
więc, zapisujący skrzętnie wszelkie ślady pol­
skiej na Litwie kultury, nazwisko Orzeszkowej 
odtłoczyć musiał na pierwszej karcie drugiego 
zeszytu wydawnictwa, którego gorliwą współ­
pracowniczką miała bye właśnie ta wielka mi­
strzyni słowa i znaw-czyni serca polskiego.

Ks. prof. dr. M. Godlewski ogłosił ob­
szerną, bardzo ciekawą rozprawę historyczną 
„O kardynalacie’ Stanisława Siestrzeńcewicza-Bo 
husza“. Jedną z cech charakterystycznych cesa­
rzowej Katarzyny II była wielka szczodrobliwość 
dla tych, którzy jej wiernie służyli. Za „złe“ 
wprawdzie płaciła „złem” , ale za „dobre“ , za 
przywiązanie do jej monarszej osoby, za ślepe 
posłuszeństwo, za oddanie się tronowi i su­
mienną p racę— nagradzała hojnie i częstokroć 
nawet przekraczała „boska monarchini” miarę 
w szafowaniu swych łask.

Na wierne sługi sypały się honory, klej- 
noty, godności i donaeye złotodajne, sypały się 
gradem, choć „wiernych sług“ był legion cały. 
Wśród nich spotykamy ludzi najróżnorodniej­
szych stanów i zawodów, a nie brakło i spo­
rego zastępu duchownych. W rzędzie ostatnich 
najwybitniejsze miejsce zajmował pierwszy ar 
cybiskup-inetropolitamohylowski, Stanisław Sie- 
strzeńcewicz-Bohusz.

Czy wierna jego służba Katarzynie była 
natury platonieznej — nie wiemy. Stwierdzamy 
jeno, że dawny biskup malleński był oddany 
lossyjskiej monarchini całą duszą, z bajeczną 
skrupulatnuścią spełniał jej rozkazy i wiele dla 
niej zdziałał bez względu na to, jak oceniał 
Rzym to jego postępowanie.

Rok 1779 stanowi ważny moment w dłu­
giej karyerze przyszłego metropolity: wszech­
władna carowa rozkazała, on zaś bez wahania 
spełnił czyn, który w Watykanie zrobił w ra­
żenie piorunn, bijącego z jasnego nieba. Stosu­
jąc, się do żądań monarchini, zdobył się Siestrzeń-

cewicz na krok stanowczy: zwołał radę kapitulną 
do Mohylowai niby na mocy juryzdykcyi nad Za­
konami, otrzymanej z Rzymu, ogłasza w dniu 39 
czerwca słynny swój reskrypt, zezwalający 00. 
Jezuitom na otwarcie liowicyatu w Polocku. 
W całym świecie katolickim zapanowało obu­
rzenie z powodu podeptania woli Klemensa XIV, 
carowa jednak stawiła odważnie czoło wszelkim 
pociskom i poczęła niebawem z całym, wła­
ściwym sobie uporem, kołatać w Rzymie 
u kapelusz kardynalski właśnie dla Sio- 
strzeńcewicza! Rozprawa ks. Godlewskiego, 
bardzo interesująca, maluje barwnie wszelkie 
te zabiegi Katarzyny i trudne położenie Waty­
kanu, zmuszonego utrzymywać dobre stosunki 
z panią tak olbrzymich, przez katolików za­
mieszkiwanych obszarów. Ostatecznie metropo­
lita kardynałem nie został z własnej winy, nie 
uczynił bowiem ani jednego kroku celem pozy­
skania sobie Papieża.

W. Ciechowski skreślił obszerną, jeszcze 
nie ukończoną pracę p. t. „Czasopisma polskie 
na Litwie”. Do przyszłego całokształtu histo- 
ryi dziennikarstwa polskiego przynosi ona ma- 
teryał niezwykle obfity.

Z innych rozpraw, szkiców7 i notatek za­
sługują na lekturę uważną i zaszczytną zara­
zem wrzmiankę : Jana Bułhaka „Zamek w Mi­
rze”; G. Manteufila „Z dziejów starostwa ma­
ry enhauskiego”; dr. Mienickiego „Utrata Smo­
leńska 1654 r. i sprawa Obucho wicza”; Marka 
Gozdawy: „Kimbarówka”; „Szkoły w wojew. 
połockiem w XVIII w. po pierwszym kraju ro­
zbiorze”: wreszcie „Łużne kartki z przeszłości” 
(Mozyrz): dr. W. Zahorskiego „Kościoł św. Mi­
kołaja w W ilnie”; ks. Z. Dunin Kozickiego „Bia­
łystok w XVIII wieku”; Bronisława Bouifałła 
„Kartka z przeszłości Stokliszek”; Wandalina 
Szukiewicza „Wierzenia, przesądy i zabobony 
ludu naszego”; Bohdana Pułjanowskicgo „Pa­
miątki polskie w cesarskim Ermitażu wr Pe­
tersburgu”; M. Makarenki „Zabytki przedhisto­
ryczne gubernii kowieńskiej” i t. d.

Na osobne wyróżnienie zasługują prace 
redaktora-wydawcy, niestrudzonego w zabiegach 
około wzbogacenia i urozmaicenia K w a rta ln ika , 
Jana Obsta, jak : „Mickiewicz i Goethe”, syl­
wetka Józefa Geralda-Wyżyekiego, a zwłaszcza 
„Nasze dwory wiejskie”. W dodatku znalazły 
się niezwykle ciekawe „Wspomnienia o Świsło- 
czy, Dereczynie i Różanie Leona Potockiego”, 
podane do druku przez Michała Federowskiego.

Taką jest w najźwięźlejszych zarysach 
treść trzech zeszytów K w a rta ln ika  L itew skie­
go. Jeżeli wspomnimy nadto, że jest on bogato 
ilustrowany, że przynosi czytelnikom podobizny 
wybitniejszych mężów7 ubiegłych stuleci, za­
bytków7 i pamiątek, wówczas w całej pełni wy­
stąpi i wartość, wydawnictwa i niezaprzeczalna 
zasługa Jana Obsta.

M ichał RoUe.

OSTATNIA POCZTA.
=  K o m i s j a  w o j s k o w a  D e l  e g  a- 

e j i  w ę g i e r s k i e j  rozpoczęła wczoraj dy- 
skusyę nad etatem wojskowym.

P. M inister wojny w dłuższem expose 
wytuszczył, że budżet na r. 193.1 zawiera wy­
datki tylko dla części projektow anych reform 
wojskowych, które m ają się opierać na dwu­
letniej służbie wojskowej. Obok finansowej 
sanacyi budżetu wojskowego, poczynione będą 
starania o organizacyjne zarządzenia, których 
program  rozdzielony je s t na 4 lata.

W ciągu dyskusyi prezydent m inistrów 
hr. K huen-Hedervary oświadczył, że projekt 
nowej procedury karnej wojskowej je s t już 
na ukończeniu i w najbliższym  czasie będzie 
mógł być przedłożony Izbie poselskiej.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  obradował wczo­
raj w dalszym ciągu nad spraw ą bankową.

== P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  prowadził wczoraj w dalszym ciągu 
obrady nad nowelą sądową.

Komisya budżetowa rozpoczęła wczoraj 
dyskusję  nad etatem  wojskowym. M inister 
wojny dawał poufne w yjaśnienia o sile woj­
ska innych państw  w czasie pokoju i o ich 
położeniu wojskowem, poczem oświadczył, że 
obejmuje za przedłożenie odpowiedzialność.

Sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
oświadczył, że sy tuacja  zagraniczna jest taka 
sama, jak  ją  niedawno przedstaw ił kanclerz 
w parlam encie.

— Druga Izba holenderska przekazała 
projekt o b w a r o w a n i a  w y b r z e ż y  ko- 
misyi.

—  W Konstantynopolu krążą pogłoski 
że P orta  postanow iła oddać kwestyę sporną 
z a t o k i  p e r s k i e j  pod rozstrzygnięcie try ­
bunału rozjemczego w Hadze.

=  W aszyngtońska Izba reprezentantów  
przyjęła t. zw. „ b i l l  s z p i e g o w s k i ”, któ­
ry naznacza karę do .1000 dolarów za foto­
grafowanie objektów strategicznych, oraz kil­
kuletnie więzienie za udzielenie informacyj 
obcym państwom.

Rada państwa.
W iedeń , 8 lutego. Sąd pow. lwowski 

III. nadesłał do Prezydymn Izby posłów pi­
sma w spraw ie ścigania p. B reitera za prze­
stępstwo z § 23 ust. prasowej.

Izba przystąpiła do dalszej rozprawy 
ogólnej nad ustaw ą o domokrąstwio.

P. M inister handlu dr. W e i s k i r c h -  
n e r  naw iązał do mowy poprzednich mówców 
i zaznaczył, że naw et mówcy contra  nie mo­
gli zaprzeczyć, że w obecnych w arunkach dla 
wielkiej liczby obszarów i wielkiej liczby to­
warów domokrąstwo stało się bezpodstawne 
i że wchodzi ono w rachubę tylko w po­
szczególnych okolicach, jakoteż tylko co do 
niektórych towarów. P. M inister występował 
przem awiał za wnioskami kom isji i nazwał 
ustawę kompromisem między sprzecznymi in­
teresam i.

N astępnie przem awiał p. M a l i k .
Po p. M aliku przemawiali pp. II a j n, 

P a b s t .  E c m e .ś , H o r s k y ,  B a c h m a n n ,  
poczem dyskusyę zamknięto.

Zabrał głos mówca generalny p. B iis- 
mii 11 e r  (przeciw7). Posiedzenie trw a dalej.

Katastrofa kolejowa.
Kraków, 8 lutego. (Tel. pryw .). Pociąg 

pośpieszny nr. 2, przybywający ze Lwowa do 
Krakowa o godz. 6'49 rano, najechał dziś 
około godz. 5 rano między Ropczycami a Dę­
bicą na pociąg towarowy nr. 290. W edług 
telegraficznej re lac ji z Ropczyc poniósł śmierć 
jeden konduktor pociągu towarowego, a kilku 
konduktorów jes t pokaleczonych. Z podró- 
nych nikt nie doznał szwanku. Na miejsce 
wypadku w yjechali: dyrektor Zborowski, in ­
spektor gen. Kunz i dr. Holański.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 
W skutek zderzenia się pociągu pośpiesznego 
nr. 2 z pociągiem towarowym dzisiejszej no­
cy między Ropczycami a Dębicą i zataraso­
wania obydwóch torów połączenie kolejowe 
z Krakowem jes t chwilowo przerw ane. Osta­
tni pociąg z Krakowa nr. 19 nadszedł dziś 
rano o godz. 7 m. 37. Pociąg pośpieszny wie­
deński nr. 7 nadejdzie do Lwowa prawdo­
podobnie dopiero około godz. 1 m. 30.

Kraków, 8 lutego. (Tel. p ryw .). Kon­
duktor zabity podczas zderzenia pociągów 
nazywa się Franciszek Patyk; nazwisko kon­
duktora ciężko rannego je s t Józef Zacny. 
Obaj mieszkali w Podgórzu.

Przeszkody już usunięto i przerwany 
skutkiem katastrofy ruch kolejowy przywró­
cono.

Kraków7, 8 lutego. (Tel. p ryw .). A re­
sztowano tu w łaściciela sklepu z towarami 
modnymi M arkusa Czoppa, oraz żonę jego i 
teścia pod zarzutem oszukańczego bankructw a 
na kilkadziesiąt tysięcy koron,

Wiedeń, 8 lutego. W iener Z tg . ogła­
sza. P. M inister handlu zatw ierdził wybór 
Samuela H o r o w i t z a  na prezesa, a Leopol­
da B a c z ę  w s k i  e g o  na wiceprezesa lwow­
skiej Izby handlow7ej i przemysłowej na rok 
1911.

W iedeń , 8 lutego. Rada nadzorcza 
„Niederóst Escom pte G essellsehaft” uchw a­
liła  z czystego zysku 6.974.000 koron roz­
dzielić 9 1,2 prc. dywidendę oraz podwyższyć 
kapitał akcyjny z 60 na 75 milionów7.

Paryż, 8 lutego. Na radzie m iniste- 
ryalnej postanowiono usunąć kapitana okrętu 
F erere  z jego stanow iska w sztabie general­
nym za pomieszczenie artykułu w jednym  z 
pism o m arynarce francuskiej.

Paryż, 8 lutego. F igaro  zamieszcza 
następującą depeszę z Petersburga: Ton p ra­
sy paryskiej, w szczególności dziennika Temps 
wywołuje tu przykre wrażenie. Ponow ne in ­
synuacje, skierowane przeciw sojuszowi fran- 
cusko-rossyjskiemu, budzą zaniepokojenie n a ­
wet w kołach najbardziej optymistycznych. 
Zapytują, jaki cel mieć mogą te artykuły, 
które w błąd wprowadzają publiczność fran ­
cuską. N iem ożna podawać w wątpliwość siły 
sojuszu francusko-rossyjskiego, który, jak od 
szeregu lat, tak i nadal, pozostaje osią 
polityki europejskiej.

E ip a so , 8 lutego. Od walki niedzielnej, 
w której powrstańcy zmusili do odwrotu pu ł­
kownika arm ii związkowej, miasto Juarez 
je s t przez nich zupełnie otoczone. Wczoraj 
o 2 po poł. silny oddział powstańców w yru­
szył w kierunku zachodnim. Wzgórza za po- 
zycyą powstańców są obsadzone. W godzinę 
potem powstańcy poczęli strzelać do forpo- 
cztów w7ojska związkowego, które wobec, tego 
musiało wycofać się z Juarez.

Lizbona, 8 lutego. Mimo zakazu pro­
cesy a z obrazem św. Sebastyana przeciągała 
ulicami. Przyszło do dem onstracyi, przyezem 
aresztowano 20 osób.

Londyn, 8 lutego. Izba gmin zajmo­
wała się rozprawą adresową. Większą część

posiedzenia w ypełniło omawianie spraw  po­
lityki wewnętrznej. Na końcu posiedzenia u- 
n ionista Lloyd George prosił o ponowne za­
znaczenie stanowiska rządu względem „trój- 
porozum ienia” i określenia stanow iska W. 
Brytanii w sprawie zatoki Perskiej.

Podsekretarz stanu do spraw zagrani­
cznych Kinnon Wood odpowiedział, że nie 
widzi powodu, dla którego Lloyd m ógł żą­
dać nowych w tej mierze oświadczeń. Nie 
zaszła co do tego zmiana polityki rządu, ani 
n ie  wyłoniły się nowe okoliczności, któreby 
mogły skłonić rząd do nowych oświadczeń. 
Dalej mówca zaznaczył, że umowa, jaką za­
m ierza obecnie zawrzeć Rossya z Niemcami, 
dotyczy tylko kolei w sferze interesów  ros- 
syjskich, a nie narusza interesów  angielskich 
w Persyi. Mówca może zapewnić, że stano­
wisko A nglii w sprawie zatoki Perskiej po­
zostało takie same, jak  dotąd. Stosunek po­
rozumienia A nglii z pewnemi mocarstwami 
nie ma charakteru  wyłącznego, ani też nie 
zwraca się przeciw innym  państwom.

Na tern posiedzenie zamknięto. Opozy- 
cya postawi dziś wniosek o zmianę adresu.

Londyn, 8 lutego. Dziś w nocy żołnie­
rze policyjni, z których wielu uzbrojonych 
było w rewolwery, obstawiło kilka ulic na 
wschodzie Londynu i zdawało się. że nastąpi 
oblężenie ul. Sydney. Około godz. 3 nad ra ­
nem żołnierzy wycofano po uwięzieniu pe­
wnego młodego K ossyanina i jakiejś kobiety, 
których poszukiwano od końca grudnia ub. r. 
w związku z m orderstw em  w dzielnicy Hounds- 
ditch.

Z W. Księstwa Poznańskiego.
Poznań, 8 lutego. (Tel. p ryw .)  Zarząd 

szląskiego oddziału „O stm arkenyereinu” u- 
chw alił podobną rezolucję wr spraw ie wy- 
właszczenia, jak  główny zarząd, naw et w nie­
co ostrzejszym brzmieniu. H akatystyczna 
Schlesische Z tg . podając tę rezolucyę, dodaje 
swe uwagi, wskazujące konieczność bezwzglę­
dnego zastosowania owej ustawy.

Polacy pod berłem rossyjskiem.
Wilno, 8 lutego. (Tel. p ry .n .). Zgodnie 

z wnioskiem kuratora okręgu naukowego mi­
nisterstw o oświaty zamknęło gimnazyum Pie- 
sockiego w W ilnie. W odpowiedzi na poda­
nie  właściciela o pozwolenie na otwarcie no- 
w7ego gimnazyum pod w arunkiem  przyjęcia 
uczniów ze szkoły Piesockiego, m inisterstw o 
udzieliło pozwolenia tylko na otwarcie klasy 
wstępnej. Tym sposobem przeszło 200 uczniów 
pozbawionych je s t szkoły.

Sosnowiec, 8 lutego. (Tel. pryw .). 
Onegdąj rano nieznany człowiek strzelił dwa 
razy do wydawcy Isk ry  p. M onsiorskiego i 
zranił go w nogę.

Kijów, 8 lutego. (Tel. p ryw .). W yje­
chała ztąd do Petersburga deputacya kijow­
skiego guberniainego komitetu ziemskiego, 
celem starań  o przyspieszenie reform y ziem­
skiej w kraju południowo-zachodnim i zmniej­
szenia cenzusu wyborczego. Deputacya kijow­
ska ma spotkać się w Petersburgu z deputa- 
cyą podolską. Deputacye m ają nadzieję uzy­
skać posłuchanie w Carskiem Siole.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeńj, 8 lutego 1911. Zam knię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 675*75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 868 — , Akcye Anglobanku 
326 25, Akcye U nionbanku 637’—, Akcye 
L anderbanku 535'50, Akcye Bankyereinu 
562* —, Akcye Bodencredit 1335’—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 684‘— , 
Akcye kolei państwowych 746 50, Akcye, 
kolei Południowej 114-25, Akcye kolei Elbe- 
thal — 7—, Akcye kolei Północnej 5160-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 559*—, Akcye 
A lpiny 778 — , Akcye Rim a M uranyi 682’50. 
Akcye praskiego Towarzystwa żełaz. 2619-— , 
Akcye Fabryki broni 749’—, Akcye Ture­
ckie tytoniow e 364 '—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 803-—. 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 91-80* 
R enta majowa 93-—, A ustryacka R enta ko­
ronowa 92-95, W ęgierska R enta koronowa 
91-70, 56-letnie L isty  Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92-60, 4 prc. L isty Banku 
hipotecznego 98’25, 4 i pół prc. L isty  Ban­
ku hipotecznego 99-10. 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego 110*50, 4-prc. L isty Banku k ra­
jowego 93*75, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 99-40, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98*65, 4-pre. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-65.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93*—, Losy tu re­
ckie 2 5 5 . - ,  M arki 117-33, Rubel 2 5 4 - - ,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104 — , 
Akcye praskiego Banku kredytowego (p łaco­
no) 724-—, Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
98— . Galicyjski Bank ziemski 99'10.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e e k o w i e e k l ,
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Dentysta

Dr. Michał Wiktor
ul. Halicka 21 dom WP. Bałłabana.

Leczenie fistuł i korzeni, plomby, sz tuczne 
zęby.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. K leparowska 15,
w ykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię ty ch ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawioue odsyłają.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we w szystkich  trafikach, oraz 
w biurze dzienników S tan . Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż  Hausm ana.

Podróż do Palestyny i Egiptu.
W pierwszych dniach m arca b. r. wy­

rusza z Galicyi, w zględnie ze Lwowa, p ie l­
grzym ka do ZLmi Świętej przez Czerniowce, 
Bukareszt, K onstantynopol, Kaiffę. Jaffę do 
Jerozolim y — z powrotem  przez Kairo, Ale- 
ksandryę, A teny i K onstsncyę do kraju. — 
W podróży tej bierze osobisty udział, także 
jako uczestnik J  Eksc. Najprzew. ks. A rcy­
biskup T eodorow ie.

Bliższe szczegóły, w yjaśnienia i pro­
gram y udziela: B IU R O  PO D RÓ ŻY  Soko­
łowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 
1. 9.

-flyafr <ac><as><ag>

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J . S ło­
w ackiego we Lwow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Niemojuwskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niczem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 lutego 1911.

Hotel George’a.
PP. h r. H. Tyszkiewicz z Kijowa, hr. 

J. Korytowski z Płotyezy, M. Torosiewiez z 
Putiatycz, B. Ochocki z Kalinowszczyzny, A. 
Żółtowski z Krakowa, P. Siedlecki z Niemiji, 
T. K ossow ski z Niemiji, G. Demiaaowicz z 
Bessarabii.

Hotel Imperial.
P. ż . Obertyński z Hujcza.

Hotel Krakowski.
P. J. Przychocki z Batiatyez.

Hotel Sans-souci.
P. J . Tyrowicz z Jaworowa, Z. Jełowi- 

cki i  W arszawy.

Hotel Europejski.
PP. M Olszewski z Rossyi, S. Punt- 

schert z Rozważa.

C  E  X  X  I  S Ł

Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 8 lutego. płacą | żądają

waluta kor.
1. Akeye za sztukę. K h (s h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 686 - 693 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 300 (400 kor.) . . . . 470 - 480 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 556 - 562 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 530 - ■538 —
II . L isty  zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

» n „ 4*/, pr. w. a. los w 50 1. 99 - 99 70
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k. 93 - 93 70
„ kraj. 4*/s pr. w. a. los w 511. 50 99 40 100 10
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. ® 94 20 94 90

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. ®
pierwsza e m is y a ) ..................... ^ 96 - — —

Tow. kred. gaiie. ziemsk. 4 pr. *s
los w 41*/, l a t ...........................® 96 - — .
4 pr. los w 56 la t ..................... *** 92 30 93 -

Banku gal. ziem. kr. 4*/,% 60 1. 98 80 99 50
111. Obligi za 100 kor. tt

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. =* 98 20 98 90
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. » 101 - 101 70
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) a. _  _. — —

n 4*/,pr. (3 em.) 0 99 30 100 -
n 4 pr. (4 em.) M 92 40 98 10

Kol. lokalne dtto 4 pr................... 92 40 93 10
Pożyczka m. Krakowa . . . . 92 50 93 21
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 93 30 94 -
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 89 80 90 50

,  „ „ 4 konwen. . 92 30 93 -
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 ........................... 93 - 93 70
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 112 - 122 -

Y. Monety.
Dukat cesarsk i................................ 11 36 11 46
20 fra n k ó w k a ................................ 19 06 19 20
100 rubli rossyjskieh srebrnych 251 - 254 -

papierowych 253 50 254 80
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 60

K u rs  g ie łd y  w iedeńskiej.
Dnia 6 lutego 1911.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listo p a d ..................................... 93-05 93-25
styczeń lipiee ................................ 93-05 93-25

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sierp ień .....................................  97-20 97-40
kwieci eń -pażdziern ik .....................  97-10 97-30

płacą żądają

169 — 
221—  
313—  
313 — 
289—

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 165- —
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 215—
„ „ 1864 po 100 z ł.......  307—
„ „ 1864 po 50 zł. . ■ . . . 307—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287- —
B. Dług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr............................116-10 116-30
Austr, renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. .  ........................  92-95 9815

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95- — 96- —
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 114-20 115-20
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5IJ/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  445-10 447 10
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/4 pr.............................. 116-25 117-25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...........................94 '— 95—
Koi. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr............ 94-— 95—

O bligacje pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-50 105-50

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . — ■— — —
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr..............................  94-85 95-85
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za 

400 kor. 4 pr. . . . . . . .  95-— 96—
Ko), północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre 96'— 97—
Kol północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.j . . . .  96-25 97-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. 96-60 97-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

k r. 1888, 4 pre  96-10 97-1.0
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre 96'95 97-95
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.....................  96-— 97 —
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre 96'10 97-10
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr. .   93-75 94-57
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 94-35 95'3o
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr  94-10 95-1C
Ko; Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114-60 115-60

D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr 111-65 111-85

‘ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-20 92-40
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 76-70 77"70
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223- — 229 -50
„ „ „ „ -50 zł. (100 kor.) 232-75 228-75

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indem nizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ................................. 92'85
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91-90

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102—  
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

€f. L isty zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4*/, pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 P̂ *

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4’/, pr. .
„ n „ n „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 41/* pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

n 4 pr. los. 41 lat 
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4*/s pr. 51l/a lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
einisya 42 lat 4*/a pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 571/, 1. 4 pr. 
Ausiro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem piery 
za 100 zł, nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. źegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gs.l. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ » 1890 „ 4pr.

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .

żądają

93-85
92-90

103-

9 3 - -  94—

100-65 101-65
93-05 94-05
97-95 98-95

89-75 90-75

148— 149- -
255— 258—

listy dłużne

100-50 101-50
93-80 9480

297-75 303-75
287— 293- -
100-25 101-25

98-50 94-50
110— 111—
9910 99-60
9325 94-25
98-85 99-35
92— 93—
96-50 _ • —
96-50 97-50

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 93-50
97-25 98-28
97-80 98-80

szeństwa

112-25 113-25
111*10 112-10

87-25 88-25

93-40 94-40

103— 10 4 --
99-75 —■—

40— 44—
587— 547 -
190— 200—

1 12— 122—

Koronowa waluta. płaca żądaj a
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 93-— 99—
Palfy 40 zł. m. k. . I . . . . 255'— 265—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 83-— 94—

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 57-75 63 75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 69-— 75—
Salma 40 zł. m. k  255-— 265 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — •— — —

J . Akeye banków (za 3ztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 327-30 328-30 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4045-- 4051—  
Zakł kred. dla handlu i przem. . 674-85 675 85 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 867-50 868 60
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 791-— 795*—
Gal. banku hip. 200 zł........................684- — 686 50

„ „ dla han. i  przem. 200 zł. 472 — 476 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 537-10 538-10 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1868- — 1878 — 
Związku (Unionbank) 200 zł. 641-75 642*75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 293-— 296—  
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  28650 28850

K. Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459-— 463—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430-— — •—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5150-— 5180*— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zŁ. 400-— 403—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558 — 561—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................. 335-— 340 —

Austr. To w. źegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1150*— 1154 -

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 778-50 780 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 314 -  824 50 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 780 40 781 40 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2641 — 2651 —
Sehodmcy 500 kor................................. 508 — 5 1 i80
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 367-— 370 — 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 241 —  242 90

H . W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . — •—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-02*/, 24027*, 
Paryż za 100 franków . . . .  94-90 95 05
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. 253-50 254 25
Niemieckie banki . . . . .  117-32*/, 117*52*/, 
Włoskie banki . . .  . . .  94-52 94-67
Francuskie b a n k i ..................... — *— —
Szwajcarskie banki . . . . .  94-90 05 05

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i  lP 3o  11-39
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — ■— ——
20-frankowka................................19-— 19-03
20-m arkówka 23’48 23-52
Rossyjski półimperyał . . . —■— — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-30 117-50
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-50 94*70
R uble................................................ 2*53'/. 2-54*/,

a m m l  m j ■* łs  ■» w  w .
Licytacye.

(1825)L. ez. E . 6080/10 (7)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie firmy Singer et Oomp. w 
Tarnopolu, odbędzie się dnia 22 lutego 1911 
o godzinie 11 przed południem  w sądzie n i­
żej wymienionym w biurze Nr. 27 w T ar­
nopolu licytscya realności objetej Iwh. 757 
ks. gr. gm. kat. Zagrobela obejmującej parc. 
bud. 227 z chatą z g liny i pgr. lkat. 126,1 
stanowiącej ogród.

Nieruchomość ta  w ystaw iona na licy­
ta c ję  jest oceniona na 1924 kor.

Najniższa cena wynosi 1282 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W a ru n li licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec k tórych n in iej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co dc samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
oiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy s ą ­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic wskażą temuż s ą ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Tarnopol, dnia 7 stycznia 1911.

L. cz. E . 8830/10 (1322)
E dykt licytacyjny.

D nia 2 m arca 1911 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 odbędzie się licytacya realno­
ści objętej lwh. 338 ks. gr. gm. kat. W oj­
skie.

N ieruchom ość powyższa wystawiona na  
licy tac ję  jest oceniona na 795 kor.

Najniższa cena wynosi 530 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsze 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić, do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju cc do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podDo 
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. E . 2969/10 (5) (1221)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Blimy W estreich w Krośnie, 
odbędzie się dnia 3 m arca 1911 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym  licytacya 1/4 części realności lwh. 
102 gm. kat Szczepańcowa objętej.

Nieruchomość t i  oceniona jest na 924 
kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 616 kor. 16 hal.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. E . 217310  (4) (1333)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Zygm unta vel N atana Gold- 
berga, odbędzie się dnia 27 m arca 1911 o 
godz. 10 rano w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 2 licytacya realności lwh. 202 
i 400 gm iny Jaw ornik  objętej nieobjętej ma­

sy spadkowej bł. p. Benjam ina vel Józefa 
Goldberga w łasnej.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są  ocenione: a) lwh. 202 na 200 kor., 
b) lwh. 400 bez utrzym ania ciężaru na 800 
kor. przy utrzym aniu takowego na 770 kor. 
80 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 133 kor. 
34 hal., ad b) na  533 kor. 34 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kum enta może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są ­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 7.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
M yślenice, dnia 24 stycznia 1911.

L. cz. E . 2789/10 (1219)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby L iebera, kupca w 
Krośnie, odbędzie się dnia 8 marca 1911 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, licy tacya: a) połowy realno­
ści lwh. 134 gm. kat. Głowienka, b) połowy 
realności lwh. 299 gm kat. Głowienka.

Nieruchomości te  ocenione są n a : a) 
8 kor. 74 hal., b) 108 kor. 12 hal

Najniższa cena wynosi : ad a). 5 kor. 
82 hal., b) 72 kor. 08 hal.

O k Sąd powiatowy. Oddział IY.
Krosno, dnia 16 grudnia  1910.

I
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L. cz. E . 1809/10 (7) (1306 3 - 3 )

E dykt licytacyjny.
Na żądanie M endla Diamanda, odbędzie 

się dnia 1 m arca 1911 o godzinie 9 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym w 
biurze N r. 7 licytacya całej realności objętej 
lwh. 776 ks. gm. Derenia.

Nieruchomość wystawiona na  licytacyę 
jest oceniona na 200 kor. f

Najniższa cena wynosi 133 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze N r. 7.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 21 grudnia  1910.

L. cz. E . 3717/10 (5) (1206 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym  odbędzie się dnia 
10 m arca 1911 licytacya:

a) połowy realności lwh. 922 i
b) całej realności lwh. 914 ks. gr. 

gm iny kat. Nowy Sącz objętych.
Cena szacunkowa w ynosi: ad a) 9111 

kor. 25 hal., ad b) 15.734 kor. 75 hal.
Najniższa cena w ynosi: ad a) 4555 

kor. 63 hal., ad b) 7867 kor 38 hal.
W arnuki licytacyjne i dokum enta mo­

żna przejrzeć w tutejszym  sądzie.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 7 grudnia  1910.

L. IX. b. 1170/ (11) 911 (1345 1 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo re- 
konstrukcyi gościńca dobromilskiego w kim. 
16-780—17 520 i w kim. 17-702— 18 120 w 
przem yskim  okręgu budowniczym w roku 
1911 odbędzie się dn ia  14 lutego 1911 w 
c. k. S tarostw ie w Przem yślu licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne robót w y­
konać się mających wynoszą 55.288-80 K.

Koszta robót ryczałtowych 
wykonać się m ających wynoszą 450 20 K.

Eazem 55.739-00 K.
W arunki ogólne i szczegółowe budowy, 

wykaz cen jednostkow ych, kosztorys sum a­
ryczny i plany przejrzane być mogą w go­
dzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
S tarostw ie, gdzie także w wyż oznaczonym 
dniu najpóźniej do godziny 12 w południe 
wnoszone być m ają oferty, według wzoru 
podanego we warunkach ogólnych a zaopa­
trzone marką stem plową na 1 kor. i we wa- 
dyum wynoszące 5 prc. kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem opustu z cen fiskalnych wzglę­
dnie nadwyżki nie tylko cyframi ale i lite ­
ram i.

Oferent w inien w ofercie na w łaści­
wym miejscu podać ofiarowany opust czy 
nadwyżkę cen jednostkowych bez żadnych 
dopisków wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę im ieniem  i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone w edług wzoru 
albo zawierająca jakiekolw iek dopiski, zosta­
ną oferentowi zaraz przez komisyę przepro­
wadzającą licytacyę zwrócone, zaś po term i­
nie licy tac ji nie będą oferty przyjmowane.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów, dnia 25 stycznia 1911.

Za c. k. N am iestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. cz. E . 1613/9 (17) (1323 1 - 3 )
E ayk t licytacyjny.

D nia 20 lutego 1911 o godz. 11 przed 
południem  odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienomew biurze N r. 33 licy tacya: a) re a l­
ności objętej lwh 388 ks. gr. gm. kat Za­
górz, b) realnoś i objętej lwh. 5o9 ks. gr. 
gm. kat. Zagórz.

N ieruchom ości te wystawione na licy ta ­
cyę, są ocenione a to realność: ad a) po- 
m ienionej na 10 215 kor , ad b) pomienionej 
na  3600 kor.

Najniższa cena co do obu realności wy­
nosić będzie kwotę 9211 kor.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, aaiflfcy 
xgłosić dc sądu najpóźniej przy wysnaczo- 
nym term inie  licytacyjnym , inaczej roszczę 
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom o 
ści nie m ogłyby być już ze skutkiem  pocino- 
sxone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­

„Gazeta Lwowska" Nr. BI z

dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. E . 2052/10 (5) (1293)
Edykt licytacyjny.

D nia 22 lutego 1 9 i l  o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 w Bełzie odbędzie się 
licytacya realności lw h. 335 i 170 tudzież 
połowy realności lwh, 38 gm. kat. Leszczków 
z których lwh, 335 składa się z 3 parcel 
gruntow ych łącznego obszaru 2 morgi 548 
s ,2, zaś lwh. 170 z jednej parceli gruntowej 
obszaru 652 s .2, wreszcie lwh. 38 gminy 
kat. Leszczków z jednej parceli budowlanej 
i 4 parcel g  untow yeh łącznego obszaru 685 
s .2 z czego na dłużniczą realność (połowę) 
wypada 342 5 s .2. Na parceli budowlanej stoi 
chałupa, stodoła, chlewy i spichlerz.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a t o : lw h. 335 na 2342 kor. 50 
hal., lwh, 170 na 407 kor. 50 hal., dłużni- 
cza połowa lw h. 38 na 1069 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 1561 kor. 
65 hal., ad 2. 271 kor. 65 hal., ad 3. 712 
kor, 67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, k tóre się niniej- 
szem zatwierdza i odnośne dokum enta można 
przejrzeć w tus. biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których nm icj- 
swt licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
Jtgłosić do sąau najpóźniej przy -wyznaczo­
nym term in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są ­
dowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. E . 331/10 (7) (1312)
E dykt licytacyjny.

W spraw ie egzekucyjnej p. S tanisław a 
Motylewskiego i spóln. we Lwowie przeciw 
Janow i Kantem u 2 im. Berkem u w Karwo- 
drzy pto 319 kor. 80 hal. z pn. wyznacza 
się term in  licytacyjny na dzień 20 lutego 
1911 w tutejszym  sądzie, biuro Nr. 1 celem 
sprzedaży legatu  wynoszącego obecnie 20 000 
koron, który  na podstawie ostatniej woli 
rozporządzenia z daty Tuchów 4 stycznia 
1901 L. E. 8686 przez ojca zobowiązanego 
ś. p. Karola Berkiego zeznanego i aktów 
spadkowych przy c. k. sądzie obwodowym 
w Tarnowie do 1. cz. A. 2/7 sporządzonych 
na zobowiązanego Jan a  Kantego Berkego 
przypada.

Cenę wywołania stanow ić będzie kwota 
20.000 kor. a gdyby się nikt nie znalazł 
ktoby tę  kwotę ofiarował, w mowie będąca 
pretensya sprzedaną będzie i niżej tej ceny, 
t. j. naw et za najniższą cenę.

A kta powyższej spraw y przeglądać mo­
żna w tutejszym sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 28 grudnia 1910.

L. cz. E . 1284/10 (9) (1355)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Józefa G runberga 
kupca w Grzymałowie odbędzie się dnia 9 
m arca 1911 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
5 licytacya realności połowy objętej lwh. 
1739 gm. kat. Grzymałów, stanowiącej p ar­
terowy dom m ieszkalny z ogrodem wraz z 
przynależnośeiam i, składającem i się z ogro­
dzenia.

Połow a nieruchom ości w ystawiona na 
licytacyę wraz z prz> należnościam i jest oce­
niona n a  3192 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi 1596 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastra lny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający cbęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 18 stycznia 1911.

L. cz. E. 3055/10 (5) (1178)
E dykt licytacyjny.

Dnia 9 m arca 1 9 i l  o godzinie 10 zrana 
odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
licy tacya: a) 21/840 części realności lwh. 
93, b) 2/16 lwh. 97, c) 15/54 lwh. 652, d) 
6/45 lwh. 653, e) 36/135 lwh. 654, f ) 6/90

dnia 9 lutego 1911.

lwh. 655, g) 3/10 lwh. 848, h ) 14/30 lwh. 
961, i) 299/960 lwh. 963, k) 38/45 lwh. 
1816, 1) całej realności lwh. 1815 gm iny Nowy 
Targ.

Powyższe części realności oceniono n a : 
ad a) 2 kor. 99 hal., sd b) 82 kor. 32 h a l ,
ad c) 156 kor. 50 hal., ad d) 50 kor. 60
hal., ad e) 162 kor., ad f) 3 kor. 80 h a l ,  
ad g) 35 kor. 31 h a l , ed h) 878 kor. 50 
hal., ad i) 168 kor. 93 h a l ,  ad k) 3230 
kor., ad 1) 442 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi w ynosi: ad a) 2 kor., b) 54 kor 
88 hal., c) 104 kor. 34 h a l ,  d) 33 kor. 72 
hal., e) 108 kor., f) 2 kor. 60 hal., g) 23 
kor. 54 hal., h ) 585 kor. 66 h a l ,  ii  112
kor. 62 h a l ,  k) 2153 kor. 32 h a l ,  lj  294
kor. 69 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz E . 1045 10 (4) (1335)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nuehym a H eftera z Gwo­
ździa, odbędzie się dnia 8 m arca 1911 o 
godz. 10 przed południem  w sądzie biurze 
Nr. 19 licytacya realności lwh. 247 gminy 
Stany.

Nieruchomość w ystaw iona na licytacyę, 
oceniona je s t na 1350 kor.

Najniższa cena wynosi. 900 kor., po­
niżę) tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dc 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 26 stycznia 1911.

Upadłości.
L. cz. S. 1/11 (1) (1280 3 - 3 )

E dykt konkursowy.
O. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 

zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do m ajątku p. Marka Feuersteina we Lwo­
wie ul. Gródecka 59, pod f irm ą : Skład n a ­
rzędzi rolniczych i maszyn do szycia Marka 
Feuersteina we Lwowie zarejestrowanego.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
e. k. radcę sądu kraj. dr. W ładysław a Mała- 
ezyńskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dr. Teofila Srokowskiego adw. 
krajowego we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 15 lutego 
1911, o godzinie 9 przed poł. w tym sądzie 
w biurze Nr. 20 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, przedstawili 
swoje wnioski względem zatw ierdzenia tym ­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą w ystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, stoso­
w nie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym  sądzie najdalej do dnia 18 m arca 1911, 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 20 
m arca 1911 o godz. 9 przed południem  w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanow ili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i m asie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na  audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania ugodowego.

Postępow anie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa m ają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zam ieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanow i się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 
dla doręczeń.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 2 lutego 1911.

L. cz. S. 1/11 (1) (1315)
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Ezeszowie ze­
zwolił na otwarcie konkursu do m ajątku Lei- 
ba Jam a, Eziela Jam a i E froim a A leksan­
drowicza z Euszowa, obecnie z m iejsca po­
bytu niewiadom ych.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. Eadcę Sądu krajowego p. Załuckiego w 
Ezeszowie, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana dr. Józefa Schaufla adw okata w 
Ezeszowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby n a  au­
dyencyi wyznaczonej na  dzień 17 lutego 
1911 godzina 9 30 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 43, II. p. przedłożyli doku­
m enty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąp ili z wnioskam i względem zatwierdze­
nia  tymczasowego zawiadowcy lub zam ia­
now ania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym  sądzie najdalej do dnia 10 m arca 
1911 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
14 m arca 1911 o godzinie 9 30 przed połu­
dniem  w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je  i ustanow ili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i m asie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Eze­
szowie lub w pobliżu Ezeszowa m ają wymienić 
w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, w. 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na  wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Ezeszów, dnia 3 lutego 1911.

Konkurs?..
L. 254 (1251 2— 3)

K o n k u r s .
Celem obsadzenia 2 posad lekarzy okrę­

gowych z siedzibą w Baranowie i Nadbrzeziu 
w powiecie Tarnobrzeskim , rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs stosownie do postanowień 
§ 8 ustawy z 5 października 1906 Nr. 148 
Dz. u. i rozp. kraj.

Okręg san ita rn y  w Baranowie obejmu­
je gm in 16: Baranów, Dym Jrów duży, Dy­
mitrów mały, Domaeyny, Skopanie, W ola go­
łego, Knapy, Durdy, Dąbrowica, Nagnajów, 
Suchorzów, Siedleszezany, Dęba, Tarnowska 
wola, Eozalin i Alfredówka.

Okręg san itarny  w Nadbrzeziu obejmu­
je gm in 1 1 : Nadbrzezie, Zarzekowice, Ko- 
ćmierzów, Ostrówek, Trześń, Zalesie gorzy- 
ckie, Gorzyce, W rzawy, Motycze poduchow­
ne, Wielowieś i Sokolniki.

Chcący uzyskać te  posady mają wyka­
zać prócz dostatecznego fizycznego uzdolnie­
nia, nadto następujące w aru n k i:

1. obywatelstwo austryackie,
2. dyplom doktora medycyny, upraw nia­

jący do w ykonywania praktyki lekarskiej,
3. nieskazitelny charakter,
4. znsjomość języków krajowych,
5. praktykę najm niej dw uletnią w za­

wodzie lekarskim ,
6. nieprzekraczalny wiek la t 40.
Między kandydatam i mają pierw szeń­

stwo ci, którzy wykażą się dw uletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego albo egzaminem fizyka- 
ckim.

Posady powyższe nadane zostaną pro­
wizorycznie nu rok jeden, po upływie zaś 
tego czasu, na pisemną- prośbę mogą być na­
dane stale.

Do posad tych przywiązana je s t roczna 
płaca po 1200 kor., p ła tna  w ratach  m iesię­
cznych z góry, a nadto ty tu łem  zwrrotu ko­
sztów na podróże służbowe roczny datek dla 
posady w Baranowie w kwocie 600 kor., zaś 
w Nadbrzeziu 500 kor., p łatne w rutach 
kw artalnych z góry.

W końcu zaznacza się, że posady leka­
rzy okręgowych połączone są z prawem do 
em erytury a to w granicach postanow ień u- 
stawy z 12 maja 1909 Nr. 62 Dz. u. kr.

Podania wnosić należy do W ydziału 
powiatowego najpóźniej do dnia 10 m arca
b. r.

Z W ydziału E ady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 25 stycznia  1911.
S ek re ta rz : P re z e s :
Bielewicz. Horodyński.
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L. cz. 127 6/11 (1297 3— 3)

K o n k u r s .
W sądzie powiatowym w Dąbrowie 

jest do obsadzenia posada stałego pomocnika 
kancelaryjnego.

Ubiegający się o tę posadę m ają wnieść 
należycie udokum entowane podanie do N a­
czelnictwa tutejszego sądu najdalej do dnia 
15 lutego b. r.

0. k. Sąd powiatowy.
Dąbrowa, dnia 3 lutego 1911.

L. Prez. 2551 (1277 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 29 „Ga­
zety Lwowskiej “ ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę sędziego powiatowego 
i naczelnika sądu powiatowego w Brodach 
upływa z dniem 20 lutego 1911.

Z Prezydyutn e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 31 stycznia 1911.

L. 530/11. (1347 1 - 2 )
K o n k u r s .

Dnia 5 m arca 1911 upływa term in do 
w niesienia podań na posadę dozorcy więźni 
przy c. k. Zakładzie bary dla mężczyzn we 
Lwowie wedle konkursu z dnia 4 lutego 
1911 w „Gazecie Lwowskiej" ogłoszonego.

C. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 4 lutego 1911.

L. 283 (1346 1 - 2 )
K o n k u r s .

Konkurs celem obsadzenia jednej opró­
żnionej posady dozorcy więźni rozpisany 
dnia 11 lutego 1911 w Nr. 30 „Gazety 
Lwowskiej" upływa z dniem 11 m arca 1911. 

C. k. Dyrekcya Zakładu karnego 
Wiśnicz, dnia 6 lutego 1911.

L. Prez. 53/11 (1330 1— 3)
Od 15 lutego 2 posady pomocników 

kancelaryjnych biegłych w dziele karnym  i 
egzekucyjnym do obsadzenia.

C. k. Sąd powiatowy.
Gwoździec, dnia 4 lntego 1911.

L. Prez. 2552 (1358)
K o n k u r s .

Posada sędziego powiatowego jako ko­
m isarza dla sprostow ania ksiąg gruntowych 
w Przem yślu w 7111. klasie rangi tudzież 
posada sędziego jako komisarza dla sprosto­
wania ksiąg gruntow ych w Glinianach i w 
Sniatynie w IX. klasie rangi je s t do obsa­
dzenia.

Ubiegający się o te posady lub o ta ­
kie posady przy innych sądach powiatowych 
opróżnić się mogące, w niosą należycie udo­
kum entowane podania najdalej do 20 lutego 
1911 do odnośnego Prezydyum  sądu I. in- 
stancyi.

Za podróże służbowe we własnym po­
wiecie należą się komisarzowi ograniczone 
dyety (Taggeld) w myśl rozporządzeń z 3 
lipca 1854 N r 169 Dz. u. p. i z dnia 28 
września 1858 Nr. 166 Dz. u. p.

Tytułem  wynagrodzenia za jazdy wy­
płacaną będzie komisarzowi ryczałtow a kwo­
ta 1000 kor. rocznie w równych ratach  mie­
sięcznych z dcłu.

Komisarz jest jednak obowiązany przy 
wspólnych podróżach służbowych z miejsca 
swojej siedziby urzędowej do każdorazowego 
m iejsca odbywania kornisyi i napowrót i 
między dwoma miejscami komisyjnemi po­
starać się o przewiezienie pisarza i urzędni­
ka pomiarowego, tudzież narzędzi m ierni­
czych, ksiąg gruntow ych i innych aktów 
urzędowych bez praw a do osobnego za to 
wynagrodzenia.

Za koinisye odbywane bez użycia pod- 
wody wynagrodzić w inien kom isarz innych 
członków komisyi (pisarza, geom etrę) w roz­
m iarach określonych w uwagach zawartych 
w dzienniku rozporządzeń M inisterstw ? sp ra­
wiedliwości z r. 1887 str. 126.

W wypadkach przewidzianych w punk­
cie 2 tych uwag komisarz nie jest upra­
wniony do zaliczania określonego tamże wy­
nagrodzenia lecz tylko inni członkowie ko­
misyi.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 6 lutego 1911.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 1/11 (2) (1288)

W Im ieniu Jego Cesarskiej Mości !
C. k. Sąd obwodowy w Brzeżanach jako 

Trybunał prasowy orzekł na wniosek c. k. 
P rokuratora Państw a, że treść kart korespon­
dencyjnych z napisem  „Franz Jo se f“ i ozna­
czonych „Prin ted  of Germ any" zawiera przed­
miotową istotę zbrodni z § 63 u. k., uznał 
zatem za uspraw iedliw ioną zarządzoną przez
c. k. P rokuratora Państw a konfiskatę tyc-h

kart i w ydał w myśl § 493 p. k. zakaz dal­
szego rozpowszechniania tego pisma d ruko­
wego z tem, że zabrany zapas kart ma być 
zniszczony.

Brzeżany, dnia 25 stycznia 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 9/11 (1) (839)

E d y k t .
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Janow i Dudkowi pozwanemu wnieśli 
Franciszek i Agnieszka Twarogowie z Odrzy- 
konia skargę do tutejszego sądu o zapłatę 
kwoty 600 kor. zpn.

U stna rozprawa wyznaczona na 25 sty ­
cznia 1911 o godzinie 10 rano b. Nr. 4.

Kuratorem  dla pozwanego ustanowiono 
adw. dr. E oberta Pawłowskiego w Krośnie 
celem strzeżenia praw  na czas nieobecności, 
lub dopóki w sądzie się nie zgłosi i pełno 
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. Cw. III. 6660/10 (2) (853)
E d y k t .

Przeciw Tadeuszowi Chłopickiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu tut. przez galicyjską 
Kasę zaliczkową we Lwowie pozew o 1900 
koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 30 grudnia 1910 Cw. L I. 
6660/10 (1).

Celem strzeżenia praw Tadeusza Chło- 
piekiego ustanaw ia się p. adw. dr. S tan isła­
wa Bielińskiego we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ta­
deusza Chłupickiego w rzeczonej spraw ie na 
j-go  koszt, i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 31/11 (1) (1331)
E d y k t .

Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 
pobytu P erli W iller wnieśli Mojżesz i Krein 
dla Strichowie do tut. sądu pozew o uzna­
nie pretensyi za umorzoną i wpis o wykre­
ślenie praw a zastawu.

Na podstawie tego pozwu wyznacza 
się audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
1 m arca 1911 o godz. 8 raao w tut. sądzie,
b. Nr. 3.

Kuratorem  dla pozwanej ustanowią się 
p. adw. H ibla w Jaworowie, który będzie ją  
zastępować na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Jaworów, dnia 1 lutego 1911.

Z. I. 310/6 (1362)
Y e r o r d n u n g  

der k. k. S ta ttha ltere i vom 2 F eb ruar 1911 
Zl. I. 832/5, m ittelst w elcher die Besichti- 
gung der W ohnung und sonstigen Bestand- 
gegenstande in  der kóniglichen H auptstadt 

Krakau geregelt wird.
A uf G rund des A n ik e ls  XI. 1 des Ge- 

setzes yom 1 A ugust 1895 R. G. BI. N. 112 
findet die k. k. S ta ttha lte re i im Einyer- 
nehm en m t  dem k. L  O berlandesgerichte 
in Krakau Folgendes zu yerordnen.

In E rm angelung einer anderw eitigen 
Y ereinbaruug diirfen die W ohnungen und 
sonstige M ietobjekte nach erfo lgter Kiindi- 
gung nur an W ochentagen in der Zeit von 
12 — 1 U hr M ittags und von 4— 5 U hr Nach- 
roittags besichtigt werden.

§ 2.
Bei der B esichtigung hat die Mietlu- 

stigen stets der H auseigeuttim er beziehungs- 
weise sein besteliter Beyolm achtigter oder 
der H ausbesorger zu begleiten.

§ 3.
Da B esichtigung des M ietobjektes d arf 

in einer fur den W ohm m gsinhaber nu-ht 
allzu beiiistiger Weise yorgenommen w erden 
und da rf das unerlassliehe Mass nieht uber 
schreiten .

§ 4 -
Diese VerordnuDg tr i t t  m it dem Tage 

ib re r V erlautbarung im  Landes-Gesetz und 
V erodnungsblatte in W irksam keit.

Von der k. k S tatthalterei.
Lem berg, am 2 F eb ruar 1911.

L. cz. C. III. 2/11 (3) (1353)
E d y k t .

Przeciw Pawłowi Piekarczykowi w ła­
ścicielowi realności z Babic, którego miejsce 
pobytu je s t nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Chrzanowie przez 
Jan a  Kruka z Babic, pozew o 145 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
10 lutego 1911 o godz. 9 30 rano w sądzie 
pow. w Chrzanowie, b. Nr. 12.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
z miejsca pobytu Paw ła Piekarczyka ustana­
wia się p. dr. Gustawa Riesera adwokata w 
Chrzanowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
buranda w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Chrzanów, dnia 16 stycznia 1911.

(1349 1 — 3j
O g ł o s z e n i e .

Dnia 27 stycznia 1911 wpisano na listę 
adwokatów: dr. F ranciszka Górnickiego z 
siedzibą we Lwowie, dr. Izraela Gelbera 
z siedzibą w Kopyczyńcach, dr. Izaba Ko 
nigsberga z siedzibą w Budzanowie, dr. Sa­
muela Kruha z siedzibą w Czortkowie i dr. 
A braham a Nadia z siedzibą w Wojniłowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. C. III. 44/11 (1) (1308 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw nieobjętej m asie spadkowej 
ś. p. Włodzimierza Nawrockiege, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Niemi- 
rowie przez Joachim a Kaczkę aptekarza w 
Niemirowie pozew o zapłatę kwoty 734 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę do nstnej rozprawy na dzień 17 
lutego 1911 o godz. 9 rano w tutejszym są­
dzie, b. Nr. 9.

uelem  strzeżenia praw powyższej masy 
ustanaw ia się pana dr. H enryka Rosenber­
ga adw. w Niemirowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą m asę w rzeczonej spraw ie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki masa spad­
kowa objętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, dnia 2 lutego 1911.

L. XYI.b. 25 (1194 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Kandydaci zawodu L śno  gospodarczego 
zamierzający w roku 1911 przystąpić do 
egzaminu państwowego przepisanego dla go­
spodarzy leśnych w inni najpóźniej do 31 
m arca 1911 wnieść do e k. N am iestnictw a 
podania zaopatrzone dokumentami i załączni­
kami wymaganymi według przepisów § 3 
rozporządzenia c. k. M inisterstw a rolnictw a 
z 3 lutego 1903 Dz. p. p. Nr. 30 a to kan­
dydaci będący w służbie publicznej we w ła­
ściwej drodze służbowej, inni zaś za pośre­
dnictwem właściwego c. k. starostwa, wzglę­
dnie c. k. dyrekcyi policyi.

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzaminacyjnej m ają wnieść 
równocześnie w tej samej drodze osobne po­
danie zaopatrzone świadectwem ubóstwa wy- 
staw ionem  przez zwierzchność gminDą i po- 
tw ierdzonem  przez urząd parafialny osta­
tniego miejsca zamieszkania, a stwierdzają- 
cem stosownie do przepisu § 23 powołanego 
rozporządzenia m inisteryalnego względnie § 
14 rozporządzenia z dnia 14 czerwca 1889 
Dz. p. p. Nr. 100 stosunki przytoczone przez 
petenta na uzasadnienie własnego ubóstwa 
osób do jego utrzym ania praw nie obowią­
zanych.

Podania po term inie, a w ięj po dniu 
31 m arca 1911 w niesione lub niezaopatrzo- 
ne przepisanym i dokumentami, nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 14/11 (1) (1301 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw M arynie Cymbał zamężnej 
Głowa, której życie i miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Grzymałowie przez Fedka 
Cymbał w Kałaharówce pozew o uznanie 
praw a własności do zachodniej podłużnej 
połowy pgr. lk. 446 i 447 lwh. 12 gm. Kała- 
harów ka obj.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
lutego 1911 o godz. 10 rano w tymże są­
dzie biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw M aryny Cymbał 
zam. Głowa ustanaw ia się pana W ojciecha 
M ayera c. k. notarvusza w Grzymałowie, 
kuratorem .

T^nże kurator zastępywać będzie M a­
rynę Cymbał zam. Głowa w rzeczonej sp ra ­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 11 stycznia 1911.

L. 4844/911 (1348 2 - 3 )
W  spraw ie należytośei ekwiwalentowej.

W dniu 1 stycznia 1911 rozpoczęło się 
siódme dziesięciolecie należytośei ekwiwalen- 
tomej. Z tego powodu, a celem wymiaru 
wspomnianej należytcści za czas od 1 s ty ­
cznia 1911 do końca roku 1920, zarządziło 
M inisterstw o skarbu rozporządzeniem z 1,0 
października 1910, Dz. u. p. Nr. 186, że 
osoby prawne, obowiązane do płacenia nale- 
żytości ekwiwalentowej, mają najdalej do 
końca kw ietnia 1911 przedłożyć zeznanie 
(fasyę) swego m ajątku, a to wedle stanu z 1 
stycznia 1911. Osoby praw ne, mające swą 
siedzibę we Lwowie względnie w Krakowie 
lub w okręgu Sądu powiatowego S. II. we 
Lwowie względnie Sądu powiatowego kra­
kowskiego, m ają wnieść zeznanie w Urzędzie 
wym iaru należytośei we Lwowie względnie 
w Krakowie, wszystkie inne mają je  wnieść 
w Dyrekcyi tego okręgu skarbowego, w któ­
rym znajduje się siedziba dotyczącej osoby 
prawnej.

To zeznanie należy sporządzić na  urzę­
dowych form ularzach określonych w § 6 po­
wołanego rozporządzenia, które to formularze 
można nabyć po cenie 2 hal. za arkusz -w 
Ekonom acie krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie (płac Cłowy 1. 1), oraz we w szyst­
kich galicyjskich U rzędach podatkowych z 
wyjątkiem lwowskich. Zeznań sporządzonych 
nie na form ularzach urzędowy eh w ładza skar­
bowa nie przyjmie.

Dokładniejsze wskazówki co do treści 
i formy zeznań zawh ra rozporządzenie raini- 
steryalne, powołane na  wstępie. Odbitki te­
goż po cenie 20 ha!, za sztukę nabyć można 
w Ekonom acie krajowej D yrekcji skarbu oraz 
w U rzę iach  podatkowych z wyjątkiem lwow­
skich

W razie nieprzedłożenia zeznania w 
przepisanym  term inie, zastosowany będzie § 
80 ustawy należytościowej z 9 lutego 1850, 
Dz. u. p. Nr. 50 w ten sposób, iż przez cały 
okres dziesięcioletni, na który wymiar nale- 
żytości ekwiwalentowej nastąpi, pobierać się 
będzie tę należytość w dwukrotnej wysokości.

W myśl § 3 powołanego rozporządze­
nia m inisteryalnego m ają osoby praw ne, któ­
rym  wedle ustawy przysługuje zupełne lub 
częściowe uwolnienie od należytośei ekwiwa­
lentowej, wykazać władzy skarbowej ty tu ł 
uwolnienia i wyjednać uznanie tegoż.

C. k. galicyjska krajow a Dyrekcya 
skarbu.

Lwów, dnia 27 stycznia 1911.
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L. cz. 0 . II. 288/10 (2) (1810)

E d y k t.
Przeciw  Katarzynie Nowak zamężnej 

Struk, której miejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do c. k, sądu powiatowego 
w Sieniawie przez P io tra  Nowaka pozew o 
odwołanie darowizny.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
praw ę na dzień 21 m arca 1911 o godzinie 9 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. dr. K iibnberga adw. w Sie­
niawie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną, w rzeczonej spraw ie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. II. 28 11 (1) (1332)
E d y k t.

Przeciw Stanisławowi Dudziakowi, k tó­
rego miejsce pobytu jest n ieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Limanowej przez A nnę M iehura pozew o 
320 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 15 lutego 1911.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
naw ia się p. Jan a  Dudziaka w Pasierbeu, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Lim anowa, dnia 31 stycznia 1911.

L. V II a 586 (1344)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz p. p. Nr. 5 z ro ­
ku 1907 c. k. Nam iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farmacyi 
Bolesław Jaw ornicki z Krakowa w niósł po­
danie dnia 23 stycznia 1911 do c. k. N a­
m iestnictw a o koncesyę na nową aptekę pu­
bliczną w Krakowie albo 1) na drodze W ar­
szawskiej za mostem do wału fortecznego 
ew entualnie na M orgensternówce, albo 2) w 
narożni ku Mostowej Przesm yk Pustej i Wol- 
nicy.

0.- k. N am iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisem nie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej
I. instancyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31 stycznia 1911.

Wylosowane obligacje wypłacone zo­
staną w pełnej imiennej wartości dnia 1 
M aja 1911 za zwrotem tych obligacyj i ku 
ponów w dniu spłaty kapitału jeszcze nie- 
zapadłych.

Vr razie jeżeliby wszystkie niezapadłe 
kupony nie zostały dołączone do obligacji 
wylosowanej, wartość takowych zostanie po­
trąconą z kapitału.

Za nadesłane obligacye i kupony prze­
syłać będzie Kasa krajowa należytość pocztą 
na koszt i niebezpieczeństwo nadsełającego.

W y d z ia ł k ra jo w y  z w ra c a  je d n a k  
u w agę , że n a  e k w iw a le n t n a d s y ła ć  n a ­
leży  k w it  wr a z  z o b lig a c y ą , w' p rz e c iw ­
n y m  ra z ie  n ic  b ę d z ie  k a sa  k ra jo w a  o d ­
p o w ie d z ia ln ą  za  o p ó ź n ie n ie  w' w y p ła c ie  
e k w iw a le n tu .

Spłata kapitału za obligacye i kupony 
4°/0 galic. pożyczki krajowej z roku 1893 
n a s tą p i :

we L w o w ie : w Kasie krajowej.

wr K ra k o w ie : we filii Banku krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem; i 
w domu bankowynę A. Mendelsburga. 

w P r a d z e :  w zakładzie Źivnostenska Banka 
pro Cechy a Moravu v Praze“ i Czeski 
Eskont. Bank. 

wr W ie d n iu :  Unionbank. 
w' T ry e ś c ie :  F ilia  IJnionbanku. 
w B e r l in ie :  Mendelssohn et Comp., Bank 

dla handlu i przemysłu, 
w l i a m h u r g u :  Norddeutsche Bank. 
w F r a n k f u r c ie  n a d  M en em : Deutsche Ef- 

feeton und Wechsel-Bank i Bracia Beth- 
iiiaiiu.
Spłata kapitału za obligacye i kupony 

4°/o gałic. pożyczek krajowych z roku 1904, 
1905 i 1907 nastąpi tylko, 
we L w o w ie : w Kasie krajowej.

Z Wydziału krajowego Królestwa Ga- 
iicyi i Lodomeryi wraz z Wieikiem 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 1 lut go 1910.

Spadki.
L. cz A. 239,9 (3) (1313 1 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców.
0. k. Sąd powiatowy w Zbarażu zawia­

damia, że w dniu 12 lipea 1884 w Zbarażu 
zm arł Jtidel G oldenhirsch  szynkarz bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
n ia  spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe w nieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Salamon G oldenhirsch faktor w 
Tarnopolu kuratorem  został ustanowiony b ę ­
dzie przeprowadzony z tym i i tym przyzna­
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe pra­
wa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nik t się nie zgłosił, csły  spadek przypadnie 
Państw u, jako bezdziedziczny.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Zbaraż, dnia 20 marca 1910.

L. cz. A. 300/10 (6) (1314 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

G. k. Sąd powiatowy w Zbarażu ogła­
sza, że dnia 10 listopada 1890 w Łubiankach 
wyższych zm -rła  Oleanka W odianyeia bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu T a­
deusza W odianyci nie je s t znanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym i się dziedzicami i z kuratorem  Filipem  
Oiseckim ustanowionym  dla nieobecnego T a­
deusza W odianyci.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 10 grudnia 1910.

L. cz. A. X. 379/10 (2) (948 1— 3)
E d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Krakowie ogła­
sza, że dnia 16 października 1910 w Dąbiu 
zm arła Sew eryna recte Franciszka Ksawera 
Gawłom iezowa.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu F ra n ­
ciszka Gawłowicza la t 60 liczącego, syna 
spadkodawczyni nie je s t znane, przeto wzywa

Die ausgelosten Schuldverschreibungen 
werden ain 1 M ai 1911 gegen Ruckstel- 
lung derselben und der, am Zahlungster- 
mine noch nicht falligen Coupons im vollen 
Nennwerthe eingelóst.

Der W ert der etwa fehlenden Coupons, 
wird bei der E inlósung der Scbuldverschrei- 
bung in Abschlag gebracht werden.

F u r  die der Landeskasse iibersendeten 
Schuldverschreibungcn und Coupons, wird 
dieselbe mittelst Post auf Kosten und Ge- 
fahr des Ubersenders die Baarschaft tiber- 
mitteln.

Der Landesausscliuss macht aber 
aufmerksam, dass den yerlosten Scliuld- 
Terschreibungen die Quittungen beige- 
fiigt werden sollen, im widrigen Falle 
niinm t die Landeskassa keinc Yerant- 
wortung fiir die Vcrspatung in der Aus- 
zahluug der Biickerstattungsbetriige.

Die Einlósung der ausgelosten Schuld- 
yerschreibungen und Coupons des 4% gali- 
zischen Landesanlehens vom Jab re  1893 
e r fo lg t :
in Lemberg: boi der Landes-Kasse. 
in Krakau: bei der Fili ale der Landesbank 

des Kónigreichs Galizien und Loclome- 
rien  sanunt dem Grossherzogtume Kra­
kau; und bei der Banktirma A. Men- 
delsburg.

in P rag : bei der A nstalt „Zivnostenska-Ban- 
ka pro Ćecby a Moravu v Pra-ze" und 
Bobmisehe Escompto. Bank. 

in W ien : die Unionbank. 
in Triest: Filiale der Unionbank. 
in Berlin : Mendelssohn &  Comp., mul Bank 

fur Handel und Industrie, 
in Hamburg: die Norddeutsche Bank. 
in Frankfurt a. M.: die Deutsche Eflfeten u. 

Wochselhank und Gebriider Betbmann. 
Die Einlósung der aiisgehtften Schuld- 

versebreibungen und Coupons der 4/°„ ga- 
liziscben Landosanlehpu vom Jab re  1904, 
1905 und 1907 erfolgt nur: 
in Lemberg: bei der Landes-Kasse.

Vom Landesausschusse des Konigrei*- 
ches Galizien und Lodomerien sammt 

Grossherzogtume Krakau.
Lemberg, am .1 F eb r iu r  1910.

się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tu tej­
szym sądzie i wniósł oświadczenie co do dzie­
dziczenia, w przeciwnym bowiem razie sp a ­
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się dziedzicami i z kuratorem  adwokatem dr. 
Janem  Jakubow skim  z Krakowa ustanow io­
nym  dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. P . 67 /i 0 (1267 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Dolinie za­
wiadamia, iż dnia 15 września 1908 zmarł 
Józef Wild w" Diamandheim z pozostawieniem 
kodycylu, w którym  m ajątek s/,vój n ierucho­
my zapisał żonie i dzieciom z drugiego m ał­
żeństwa, zaś dzieciom z pierwszego m ałżeń­
stwa, a to Janow i i Józefowi W ild nic nie 
zapisał.

Sąd nie znając miejsca pobytu Jan a  i 
Józefa Wildów wzywa ich, ażeby w przecią­
gu jednego roku licząc od dnia poniżej- wy­
rażonego zgłosili się w tymże sądzie i w nie­
śli oświadczenie do spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającymi się i z kuratorem  
Janem  H aberstoekem  dla nich ustanowionym .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 28 stycznia 1911.

G. Zl. A. 58/10 (21) (823 1 - 3 )
E d i k t

zur E inberufung der dem Gerichte unbe- 
kannten E rben,

Von dem k. k. Bezirks G ericbte Dębica 
w ird bekannt gem aeht, dass am 26 Februar 
1910 Em il H ausm ann k. u. k. Leutnant obne 
H interlassung einer letzw illigen A nordnung 
gestorben ist.

Da diesem G eńch te  unbekannt ist, cb 
und welchen Personen auf die V erlsssen- 
schaft ein E rbrech t zustebe, so w erden aile 
diejenigen, welche h ierauf aus was im m er 
fur einem E echtsgrunde A nspruch zu machen 
gedenken, aufgefurdert, ih r  E rbrech t binnen 
E inem  Jah re , won dem unten gesetzten Tage 
gerechnet, bei diesem Gerichte anznmelden, 
und unter A usweisung ihres Erbrec-htes ibre 
E rbserk la ruag  anzubringen, w idrigenfalls die 
V erlassenschaft, fiir welche inzwischen H err 
Dr. Sydon F riedberg  A drokat ais Ver)assen- 
sehafts K urator bestellt worden ist, w ird mit 
jenen, die sieh werden erbserk lart undi hr en  
E rbrechtstite l ausgewiesen haben, verhand-It 
und ihnen einge&ntwortet, der n ich t ange- 
tre tene Teil der Y erlassenschaft aber oder, 
wenn sich .Niemand erbserk lart batte, die 
ganze V erlas«enschaft vom Staate ais erblos 
eingezogen wurde.

K. k. Bezirks-Gerieht, A bteilung I. 
Dębica, am 22 Dezember 1910.

L. W. kr. 14.480/1911. I (1276)

1
Wydział krajowy Królestwa Galieyi i Lodo- ; Der Landesauschuss des Kónigreicbs Gali-
meryi wraz z Wiolluem Księstwem Kraków- ! z5e» nnd Lodomerim. sanunt dem G rosshei- 

J “ : zogtnme Krakau m aclit luem it bekannt, dass
skiem podaje do powszechnej wiadomości. ; |)ej cper am \  F e b ru a r  1911 yorgenom m enen
że dnia 1 lu te g o  1911 wylosowane zostały ' Yerlosung, folgende Scliuldverschreibungen

der 4 tf/tf galiz. Landesanlehen vom Jahre
następujące 4%  obligacye galicyjskich poży­
czek krajowych z r. 1893, 1904, 1905 i 1907:

189 ", 1904, 1905 u. 1907 zur Rttckzahlung
gezogen w u rd en :

X X X V I. L o so w a n ie  4 °/0 g a lic . p o ż y c z k i 1 X X X V I. Z ie liu n g  d es  4 °/0 g a liz . L an - 
k ra jo w e j z r o k u  1893. | d e s a n le b e n s  v o m  J a b r e  1893.

S e r . A. ii 100 K rn . Nr. 52, 443, 473, 489, 535, 643, 684, 1189, 1324, 1709, 1758,
1774, 1804, 1932, 3938, 2094, 2117, 2361, 2510, 2585,
2663, 3069, 3120. 3262, 3131, 3489, 3649.

S e r . B . a  200 K rn . Nr. 6, 82, 98, 229, 288, 677, 857, 1014, 1179, 1206, 1442,
1785, 1865, 1929, 2080, 2113, 2356, 2615, 2874, 2911,
2950, 3106, 3205, 3245, 3306, 3881, 3929, 3935, 4030,
4181, 4459, 4560, 4805, 4850, 4965, 5193, 5197, 5434,
5490, 5821, 5880, 6161, 6518, 6667, 7358, 7412, 7500,
7977. 8121, 8180, 8420, 8836, 8969, 9229, 9297, 9431,
9467, 9752, 9797, 9886, 10020. 10119, 10172, 10219,
10259, 10489, 10736, 10763, 11085, 11361, 11412, 11606,
11823, 11842, 11984, 12225, 12460, 12619, 12915, 13276,
13363, 13808, 13943, 14088, 14238, 14329, 14402, 14485,
14505, 14807, 14873, 15116, 15174, 15249, 15716, 15923,
15981, 16225, 16335, 16659, 16801, 16818, 16925, 16970,
17023, 17127, 17217, 17245, 17334, 17365, 17852, 18032,
18109, 18143, 18234, 18245.

S e r. C. a  1.000 K rn . Nr. 124, 232, 467, 707, 739, 818, 1307, 1340, 1479, 1539,
1617, 1688. 1749, 2142, 2176, 2266, 2326, 2487, 2570,
2627, 2657, 2773, 2861, 2928, 3216, 3233, 3321, 3565,
3590, 3693, 3699, 3880, 3906.

S e r. D . a  3.000 K rn . Nr. 51, 92. 596, 967, 1013, 1192, 1317, 1445, 1474, 1637,
1812, 1943, 1957, 2197, 2390, 2674, 3635, 3699, 3802,
3827, 3865, 3877, 4537, 4588, 4654, 4687, 4705, 4804,
4834, 4910, 4956, 5017, 5098, 5513, 5742, 5765, 5779,
6029, 6136, 6161, 6192, 6219, 6309, 6692, 6983, 7095
7369, 7710, 7980, 8183. 8546, 8674, 8793, 8805, 8818,
8906, 9232, 9571, 9899, 10273, 10295, 10342, 10358,
10454, 10461, 10506, 10745, 10906, 10936, 11155, 11362,
11555, 11567, 11809, 11901, 12169. 12431, 12520, 12535,
12579, 12708, 12797, 12905, 13014, 13094, 13132, 13489,
13805, 14116, 34167, 14188, 14367, 34472, 14836, 14898,
14943, 15141, 15695, 15886, 16247, 16369, 16463, 16680,
16693, 16747, 16945, 17026, 17352, 17443.

S er. E . a  10.000 K rn . Nr. 44, 265, 327, 382, 433, 564, 996, 1344, 3431, 1587.
X I .  L o so w a n ie  4 °/0 g a lic . p o ż y c z k i k r a - 1 X I .  Z ie liu n g  des 4 °/0 g a liz . L a n d e sa n -

jo w e j z r o k u  1904. | le lie n s  v o m  J a h r e  1904.
S e r. A. ii 100 K rn . Nr. 108, 229, 434, 513, 518, 560, 690, 747, 819, 906, 948.
S e r. B . ii 200 K rn . Nr. 35, 36, 57, 148, 150, 213, 391, 460, 476, 576, 618, 898,

914, 950, 1204, 1360, 1385, 1448, 1594, 1682, 1777, 1918, 
1946. 2108, 2129, 2415

S e r. C. ii 1.000 K rn . Nr. 97, 132, 721, 748, 897.
S e r. D . ii 2 .000 K rn . Nr. 218, 390, 768.
S e r. E . h 10.000 K rn . Nr. 50.
X I .  L o so w a n ie  4 °/0 g a l ic . p o ż y c z k i k ra -1  X I .  Z ie liu n g  d es  4%  g a liz . L a n d e sa n -  

jo w e j z r o k u  1905. | le lie n s  v o m  J a b r e  1905.
S e r. A. il 100 K rn . Nr. 79, 368, 394, 454, 527, 633. 651, 656. 754, 796. 868, 968.
S e r . B . h  200 K rn . Nr. 160, 258, 305, 842, 928, 965, 1092, 1108, 1159, 1364,

1409, 1417, 1479, 1699, 1753, 1874, 1943, 2037, 2276.
S er. C. ii 1.000 K rn . Nr. 56, 270, 861.
S e r. D . ii 2.000 K rn . Nr. 40-5, 435, 551.
S e r . E . ii 10.000 K rn . Nr. 237.
V I. L o so w a n ie  4 °/0 g a lic . p o ż y c z k i k ra -1  V I. Z ie liu n g  d e s  4 °/Q g a lic . L a n d e sa n le -  

jo w e j z r o k u  1907. | h e n s  v o m  J a h r e  1907.
S e r. A. k  100 K r n .  Nr. 92, 135, 297, 375, 406, 423, 494, 635, 1088, 1232, 1348,

1972, 1987, 1994.
S e r. B . ii 200 K rn . Nr. 442. 3217, 3302, 1426, 1564, 1773, 2008, 2316, 2344,

2449, 2458, 2578, 2759, 2838, 2867, 3081, 8117, 3410,
„ 3434, 3459, 3669, 3690, 3735, 3917, 3986.
S e r. C. k  1 .0 0 0  K rn . Nr. 322, 371, 489, 586, 670, 840, 1105, 1285, 1649, 2542,

2614.
S e r . D . ii 2 .000 K rn . Nr. 69, 520, 1050, 1493.
S e r . E . a  10 .000  K rn . Nr. 13.
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L. cz. A. 449/10 (4) (906 1 - 8 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. sąd powiatowy w Zbarażu ogłasza, 

że dnia 17 lipca 1892 w Zbarażu zm arł S te­
fan M andryk nie pozostawiając rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ju rka 
M andryka nie je s t znane, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym 
sądzie i wniósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem  p dr. Józefem 
Kosserem adwokatem w Zbarażu ustanowio­
nym dla nieobecnego Ju rka M andryka.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 11 stycznia 1911..

L. cz. A. 7 4610  (7) (1119 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Przem yślanach 
ogłasza, że dnia 19 listopada 1910 w P rze­
m yślanach zm arł Mikołaj W ojtanowski pozo­
staw iając rozporządzenie ostatniej woli, a do 
spadku między innem i konkuruje z ustawy 
syn M arcin W ojtanowski.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu M ar­
cina W ojtanowskiego nie jest znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tuteiszym  sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają 
cymi się dziedzicami i z kuratorem  Janem  
W ojtanowskim  z Przem yślan ustanowionym  
dla nieobecnego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przem yślany, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. A. 275/8 (21) (1230 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0 . k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 2 października 1908 w Pro- 
sowcach zm arła A nna H ładyn urodź. Juźwin 
pozostawiając rozporządzenie ostatniej woli 
bez ustanow ienia dziedzica.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu dzie­
dziczki Franciszki H ładyn zam. Baranieckiej 
nie je s t znane, przeto wzywa się ją, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej 
podanego zgłosiła się w tutejszym  Sądzie i 
wniosła oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi­
cami i kuratorem  Franciszkiem  Hładynem  
ustanowionym  dla nieobecnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. A. 590/10 (27) (1042 1 - 3 )
E d y k t  

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy w Tarnow ie za­
wiadamia, że w dniu 6 czerwca 1910 w T a r­
łow ie zm arł Józef E b e rt c. i k. kapitan  57 
ap. bez pozostawieni rozporządzeń a ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
itórym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jak ie­
gokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
namierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe praw a 
Iziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
Ha którego adwokat dr. Tadeusz F olner 
ruratorem  został ustanow iony będzie prze- 
irowadzony z tym i i tym  przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe praw a dziedzi- 
izenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję 
;a, lub w razie gdyby do spadku nik t się 
lie  zgłosił, cały spadek przypadnie Państw u, 
jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów , dnia 16 stycznia 1911.

. cz. A. VI. 38/8 (10) (1324 1 - 8 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy w Stanisław ow ie 
w iadam ia, że w dniu 4 g rudaia  1909 w 
ianisławowie zm arł Boruch Salomon Wie- 
ilman bez pozostawienia rozporządzenia 
tatniei woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
órym osobom przysłużą prawo dziedzicze- 
a spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
szystbich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
skolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
.mierzają, aby w przeciągu jednego ro- 
i, licząc od dnia niżej podanego swe pra- 
a dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
wykazując takowe w nieśli oświadczenie 

i do spadku, w przeciwnym bowiem razie

spadek, dla którego dr. Bernard Fernhoff 
kuratorem  został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tym i i tym  przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe praw a dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nik t się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie P ań  
stwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisław ów , 7 października 1910.

Amortyzacye.
L. cz. Nc. V. 7/11 (1) (1291 1 - 3 )

E d y k t.
Na wniosek Leisora W eissbroda, kupca 

w Kołomyi wzywa się posiadacza rzekomo 
przez tegoż zgubionego, a przez firmę E d ­
ward U rban w Bernie na 2 °/0 serbską o b i-  
gacyę Serya 4180 N. 1 z 1 stycznia 1881 na 
100 franków wystawionego kontraktu sprze­
daży z dnia 17 stycznia 1908 N. 96080, 
aby takowy do 1 roku 6 tygodni i 3 dni 
sądowi przedłożył — inaczej tenże zostanie 
zamortyzowany.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kołomyja, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. T. 1/11 (2) (944 1 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. F ryderyka Riem ana c. b. 
Radcy Dworu przy kraj. Dyrekcyi Skarbu 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującego wnioskodawcy rzekomo zagi­
nionego 4%  listu  zastawnego Banku krajo­
wego we Lwowie na  1000 kor. Ser. III. Nr. 
12828 i należących do nich 9 kuponów a 
m ianowicie: od 30 czerwca 1911 do 30 
czerwca 1915.

Posiadacza powyższych papierów  w ar­
tościowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
za swojemi praw am i, w przeciwnym bowiem 
razie ten list zastawny Banku krajowego Ser.
III. Nr. 12828 po upływie trzech lat po 
dniu płatności ostatniego kuponu, lub w ra 
zie wcześniejszego wylosowania po upływie 
jednego roku po dmu płatności, zaś n a le ­
żące do tego kupony w przeciągu jednego 
roku od dnia ich płatności uznane będą za 
nieistniejące. Skoro wym ieniony powyżej pa­
pier wartościowy przez wylosowanie do wy­
płaty przeznaczony będzie, w inien wniosko­
dawca o tem  sądowi donieść.

N atom iast odmawia się wnioskowi na 
wdrożenie amortyzacyi co do zaginionego 
ta 'o n u  ponieważ wedle ustawy z 2 lipca 
1868 Nr. 88 dz. u. p. talon n ie może być 
przedm iotem  amortyzacyi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Nc. I. 1393/10 (1271 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Katarzyny lo  Pawlik, 2o 
Karchuł wdraża się postępowanie celem am or­
tyzacyi rzekomo przez wnioskod^wezynię za­
gubionej polioy asekuracyjnej Pierwszego 
Tow. ubezpieczeń dla służby wojskowej Nr. 
125.791 opiewającej na 600 kor. na imię 
Ilba Pawlika.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby się zgłosił ze swojemi prawami w 
ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
n ieistniejące uznane zostaną.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tary Sambor, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. T. VI. 112/10 (2) (803 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Feiw la Herzoga, kupca w 
Krowodrzy murowanej 1. 35 wdraża się po 
stępow anie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej bsią 
żeczki wkładkowej Powszechnego Zakładu 
kredytowego w Krakowie Nr. 6421 na kwotę 
119 kor. 10 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej Zakładu kredytowego wzywa się prze­
to, aby zgłosił się ze swojemi prawam i w 
ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 dni, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za n ieistn iejące uznane 
zostaną.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 grudnia 1910.

L. cz. T. 27/10 (2) (912 1 - 3 )
E  d y k t.

Na wniosek Karola Przygrodzbiego 
A ndrija  z Kołomyi wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi weksla przez wniosko­
dawcę rzekomo zatraconego z daty Kołomyja 
dnia 20 października 1909 na sumę 400 
bor. opiewającego w trzy m iesiące od daty 
na  w łasne zlecenie płatnego, przez wniosko­
dawcę wystawionego a przez Jan k la  Zwe- 
chera jako akceptanta podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami i w ciągu 45 dni od dnia trzeciego

ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej", w przeciwnym  bowiem razie po upły­
wie tego czasokresu weksel ten  za n ie istn ie­
jący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. T. 120/10 (2) (1284 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Ju lianny  Homel, służą­
cej we Lwowie ul. Kochanowskiego 19 w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na 
stępującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej G alicyj­
skiej Kasy oszczędności we Lwowie Nr 
93988 na kwotę 60 kor. i na nazwisko „Ju ­
lianna Kornel".

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu 6 miesięcy od 
dnia trzeciego ogłoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej", w przeciwnym bowiem razie po up ły ­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 25 stycznia 1911.

L. cz. T. VI. 118/10 (2) (1287 1— 8)
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek H eleny z Anisfeldów Spre- 
cherowej w Krakowie wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio- 
sbodawczynię zagubionego dowodu depozyto­
wego lit. B. F ilii krakowskiej Banku krajo­
wego K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z W iel­
bieni Księstwem Krakowskiem z dnia 24 
kw ietnia 1902 Nr. 343 na złożone tamże na­
stępujące papiery wartościow e:

I. 1 los czerwonego krzyża włoski Ser. 
8056 Nr. 7 nom. wartości 25 kor.;

II. 1 los serbski tabaczny Ser. 3877 
Nr. 55 nom. w artości 10 kor.;

I I I  3 4 °/0 listy krajowe kup. 30 czer­
wca 1902 S. II. N r. 15256/7/8 nom. w arto­
ści 600 bor.

Posiadacza powyższego dowodu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za n ie­
istniejące uznane zostaną.

C. b. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 stycznia 1911.

L. cz. T. 13/10 (6) (979 1 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
W edle poświadczenia Urzędu gm inne­

go w Zawadzie i zeznania świadków Jakóba 
H> ffmana i Jan a  A ntosza w yem igrował T o­
masz Skoczeń z Nawojówki w roku 1873 i 
od tego czasu żadnej o sobie nie daje wia­
domości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe dom niem anie z § 24 1. 2, ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę Józefa Skocznia 
postępowanie celem uznania za zmarłego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
Janow i Antoszowi wójtowi w Zawadzie wia- 
dom. ści o powyź wymienionym.

Tomasza Skocznia wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się lub w 
inny sposób uwiadom ił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 grudnia 1911 rozstrzygnie o uzna­
niu za zm arłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 18 października 1910.

L. cz. T. IV. 1/11 (1) (1033 1 — Sj
W drożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
W  roku 1871 wydalił się z Bysiny w 

niewiadomym kierunku na zarobek Józef 
Niemiec syn ś. p. W ojciecha i K atarzyny 
Niemców, urodzony 12 listopada 1842 z za­
wodu kowal i od tego czasu nie dał o so ­
bie żadnego znaku życia ani też żadna w ia­
domość o nim  do rodziny nie nadeszła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c. przeto 
wdraża się na prośbę W iktoryi z Niemców

2o Proszkowej i A nny z Niemców Poradzi- 
szowej postępowanie celem uznania za zmar­
łego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. ad­
wokatowi dr. Klaburce w M yślenicach wia­
domości o powyż w ynrenionym .

Józefa Niemca wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się lub w 
inny sposób uwiadom ił o swem życiu.

Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po 
dniu 1 lutego 1912 rozstrzygn ij o uznaniu 
za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
W adowice, dnia 13 stycznia 1911.

L. cz. T. VI. 117/10 (2) (807 1 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józefa Lwowa oraz Ohai 
Sury Englanderow ej jako matki i opiekunki 
i Sendera E ng landera jako współopiebuna 
małol. E stery  Englanderów nej wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cych rzekomo przez 'wnioskodawców zagu­
bionych dowodów depozytowych a m iano­
wicie :

I. dowodu depozytowego z daty K ra­
ków 3 lutego 1909 N r. 1079 A. na złożone 
następujące papiery w artościow e: a) jeden 
4 1/a° o h s t zastawny Banku krajowego S.
IV./800 im iennej wartości 1000 kor. z ku­
ponami. z których pierwszy p łatny 30 czer­
wca 1909: b) dwanaście sztuk 3 ‘/g °/0 wę­
gierskiej ren ty  koronowej im iennej w arto­
ści 7000 bor. z kuponami z k tórych pierwszy 
płatny 1 lipca 1909;

II. dowodu depozytowego z daty Kra­
ków 3 m aja 1907 Nr. 914 A. n a  złożone 
dwie sztuki 3 ł/2 węgierskiej ren ty  korono­
wej Lit. G. Nr. 1655, 1765 po 500 kor. z 
kuponami, z których pierwszy p łatny 1 sier­
pnia 1907;

III. dowodu depozytowego z daty K ra­
bów 3 lutego 1909 Nr. 1080 A. na złożone 
trzy sztuki 4%  w ęgierskiej ren ty  koronowej 
im iennej w artości 5000 kor. z kuponami z 
których pierwszy p łatny  dnia 1 czerwca 
1909.

Posiadacza powyższych dowodów depo­
zytowych wzywa Się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi praw am i w ciągu jednego roku 
sześciu tygodni i trzech dni, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

0 . k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 4 grudnia 1910.

U .  en. Nc. IV. 405/11 (3)  (829 1- 3)
A i o p T H f a p E a .

H a  BHeceHe Iisana CTapeHtKoro Hpo- 
Kona b Kpo ryn tipH  bboąhtb en uocTyuoBaHe 
aMopTH3aipHHHe njo ^o iMOBipHO BHeCKO/i;a- 
TeneBH aafHHyBinoI khhjkohkh yfliJiOBOi 
HoBiTOBoro ToBapncTBa Kpe^HTOBOro „ 3 ro- 
ą &u b Kohhhhhbh;hx u 820 Ha cyM y 150
KOpOH

/(epncHTejin uOBnemoi khhjkohkh B3H- 
Ba6 ch npoTe, njoón 3ro .iocnB cn 3i cboimh 
upaBaMH b npoTnry ochoto  poicy Bi/i, Tpe- 
Toro e/i;HKTy b „UaseT i JlBB iBC K in “ 6o b npo- 
THBHini pa3l no yn n n B i Toro pennHgn 6yA e 
y 3HaHa 3a HeBajRHy.

IJ . K. Cyfl UOBlTOBnir, BiflfllJI IV .
KoHHUHHBhI, 17 C1HHH 1911.

U . en. Nc. V . 599/10 ( 3)  ( U l i  1— 3)
A  M O P rJ? H 3 a U H n.

H a  BHeceHe łBaH a XopocTKiBCKoro ch- 
Ha UiCHiia b Kohhhhhbh;hx bboąhtb ch no- 
CTynoBaH6 aM0pTH3an;HHHe njo ąo  iMOBipHO 
BHecKo^aTeneBH 3arHHyBm oi khhjkohkh 
y/OnoBoI HoBiTOBoro ToBapncTBa icpe^HTO- 
Boro „B ro f la 14 b Kohhhhhbh;hx u. 1035 Ha 
eym y 51 KOpOH.

^epiKHTejLH HOBHCIHHH KHHJKOHKH B3H-
Bae en 6h 3ronocHB en 3i cboimh npaBaMH 
b npoTnry 1 pony Bifl TpeTOro oronomeHH 
eflHKTy b „ r a 3eTi JlBB iBC K ift", 6o b npo- 
thbhIm  pa3'i no ynn H B i Toro peuHHiyH óy/i;e 
y 3HaHa sa neBajKHy.

E j. k . C yĄ  h o bH o b h h , B i/y^n  V .
Kohhhhhbh;!, ^hh 1 ciuna 1911.

Doniesienia prywatne.

„NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Binro dzienników i ogłoszeń
Lwów, pasaż Hausmnnn 9.
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R uch pociągów  kolejow ych

obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r  według czasu średnio-europejskiego.
Poeiąg

posp. | osoh.

5'45
5-50

ro~
7":o
>77

s -m
8-05
815

1 010

10-10
n ;-a
9-<-8

11-15
n - '5

12 00

liO
i -5

4-25

600
5-i5

.r 40

8-00

9 20

10-05

SJ-58
10-1.8

io-ec

1102

Do L w o issr a 
Na dworzec g łów n y:

* Iekan (Jass. Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego,
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Gzudina, Serethu i Suczawy.

7, Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Prań, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnóf. i, Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. .Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
T arnów ), Mielca, Zakopanego. Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa. Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

;i Rawy ruskiej, Sokala, 
i z Potwołoezyrk (Odessy i Kijowa), Brodów.
I z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
t balu, Pragi, Opawy, V* ieliezki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

z Ławoemego' (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
s Sambora, Chyrowa, Sacoica.
z Iekan, Domy Watry, Brodiay, Radowiee, Żydaezowa.
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Pluszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stojanowa
?. Kołomyi Zydaarowa, Potutor, Kdrósmesc. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajce.
z Ławocznego, Kałusze-, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha [ 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyr.iee, Czortkowa. Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, M. Sącza-, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca’ do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

ź Iekan Ozortkcwa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźniey, Koemania, 
Ńowosieliey Serethu, Sadowiec, Berhomethu, Suczawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia. 
e Bełżca, Sckała, Lubaczowa, Sawy ruskiej, 
i  Jaworowa.
* Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi,

Opawy), Oświęcimia. Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów),' Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

i  Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec,
Grzymałów*.

z Iekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Serethu, 
BerhomeshK, Czudiaa, Radowiee, Brodiny, Putny.

ze Stojanowa
z Czermowiee, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 

sieliey. 
ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczów*, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyól. 

z Sokala.
s Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z Iskan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, G&lacu), Potutor, Żyda­

ezowa, Czortkowa, Kórcsmoso, Nowosisliey, Radowiee, Domy 
W itry, Suczawy. 

i  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z PodŁajec.
ze Stryja (od 19 ezerwea do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
s Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małów*.

Lawoaztege (Pesztu), Kałsssza, Borysławia, Drohobycz®, Ko- 
chawiny.

Pociąg
posp. osob.
odch. 0 g.

12-45

2-50

3-55

_ 5-581H_____
■3 00

-- fl-04
-- 6-io

— 6-20

_ 7-30
— 7-34
-- 7-50

8*25 —

8-20
— 8-40

— 805

910 _
— 9-35

_ 10-15
— 10-40

218 —

2-23 —

1-45
— 2-30
— 2-52

3-45

315
— 3-55
— 3-40
— 5-22
— 5-41
— 5-59
— 0'iO

3 av
6-50

6-55 —

7-10
7-45

... 8-10
-- 10-36

— 10-40

— 11-32

_ 1110
— 11-15

11-25
11-35

‘S S  ©  JLs W  O  ' W  

Z d w o r c a  g łó w n e g o ;
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, .Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap-. 
do Krakowa.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórcsmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

do Ławoeonego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa •
do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Ńadbrzczia, Dy­
nowa, Orłowa (p Tarnów)l Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (y. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, 0»więeimia. 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz;.., 
Jasła, N, Sącza, 

do Czerniowj.ee, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniec, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odesey), Brodów, Kopyezyniec, Czort- 

kcwa, Zaleszczyk, Hnsiatyaa, Śkały, Iwania pustego, Grzy­
małów*.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyźniey, Koemania. 

do JŁawoeznogo, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.),
Oświęcimia,

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
do Mszany.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Podhajec. 
do Jaworowa.
do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina),

Orłowa, Koszyc (n. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odecsy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżai- 

cy, Ńowosieliey, Berhometk*, Ozudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Podwołoezysk.
dc Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­

brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 
do Stryja. Drohobycza Borysławia, Koohawiiuy. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziela).
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N a  d w o r z e c  „ L w ó w - P o d z a r a c z e " :

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
ze Stojanowa
Podwołoezysk, Kopyezyniec. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża 
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Grzymałów*, Hneiatv- 

rsa, Potutor, Kopyezyniec, Czortkowa.- 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skeły, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małów*, Zbaraża.

Winnik.
Winnik, 
ze Stojanowa 
Podhajec.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Csort- 

f-nwa, Zaleszczyk, Iwania pustego. Skały, Husiatyna, Zbaraża,
GrjymofoyfS,

Winnik tylko w środę i sobotę.

6-35

__ 6-12
-- 8-07
— 11-00
-- 1 30

3-31 —-

5-39
r; jo 1

-- 8-331
-- 10-35 ■
.— 11-S5EI

Z d w o r s *  „ Ł w ó w -P o d a a H łc a e “ ;

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hussis- 
tyna, Czortkowa, Grzymałowa.

Podhajee.
do Stojanowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Eopycay- 

niec, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania prutego, ttrsy- 
małowa, Czortkowa.

do Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik, tylko w środę i sobotę.
Podwołoezysk, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, GrzysaaSowa Zbaraża.

N a d tro r s a c  ^Lwów-iSLyessakóp**:

r Winnik, 
i  Podhajee.
z Winnik.
z Podhajee.

J, Winnik, tylko w środę i sobotę.

’& d w o r c a  „L w ów -JŁ yca& k óW

do Podhajee. 
do Winnik.
do Podhajee.
do Winnik, tylko w środę i sobotę.

u  >

N a  d w o r z e c  g łó w n y ;
P o c i ą g i  i  o  &£ a  1  30.  © .

południu,
30 września 1-53 po południu, .

Z Janowa codziennie;, od 1 maja do 30 września 1 10 po południu, 9-26 
wieesóf w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja do 11 
wrzekr.--'. i00<  wieczór.

Z Lubitaria ' niedziela i święta rzymsko-katolickie: od 15 maj* do 11 wrze­
śnia I' 70 witazór. 

ż  Winnik ii'ko w środę i sobotę 12-10 wieczór.

1  d w o r c a  g łó w n e g o :

Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6-13 rano, 1 od czerw­
ca do 30 września 2-55 i 4-24 po południu, 8’38 wieczór, od 1 lipea 
do 31 sierpnia 10‘0-5 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2-55 po południu, 8'38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 12 25 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10-20 przed południem, 
E‘35 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja 
do 11 września 1'35 po południu.

Do Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wne- 
śnia 2'15 po południu.

UWAGA: Pora noena oznaczona jest 
w biurze mitudowem e. k. kolei państwow; 
eyjne c k. kolei państwowych, u!. Krasie! 
godziny 8 rano do 12 w południe.

C. k. austryackie koleje państwowe.

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowych  
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z  Podw ołoezysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911  
w łącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.
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Pow yższe odjazdy i przyjazdy po­
ciągów wyrażone są na szlaku Pod- 
w ołoczyska - Ventimiglia wedle czasu  
środkow. eur., zaś na szlaku Ventimi- 
glia-C ann es wedle czasu paryskiego. 
12-00 godz. wedle czasu środkow. eur., 
11 ‘00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia w  w y­
m ienionym  sezonie m uszą podróżni po 
przybyciu na dworzec kol. połud. prze­
siąść się do poc. expresow. Wiedeń- 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

Komitet obehodu uetnej rocznicy urodzin J. Słowa- 
Ol.!: ,3 ws Lwowie, zwraea się do P. T. Publiezności 
% uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
ozona jest na fundusz budowy pomnika poety, t  po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publieznośó zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, * gdzie by go nie było, zwróeio się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

„Gazeta Lwowska" Nr. 31 z dnia 9 lutego 1911.
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M e is te r  der F a rb ę
oryginalne reprodukcye międzynarodowych m alarzy

u

kompletne moczniki 1906, 1908, 1909

poleca

po wyjątkowo niskich, cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

99
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K om p lety
J B 1 n  m  a s  e s  m  u l **

x  1 . k w a r t a ł u  1 9 1 0
są do nabycia

ij Ekspeflycyi L iów , pasaż Hausmana L 9.
it.Tu.niUMtunrnM

PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik ]ftó9 i Powiciapismo illnstrowane dla kobiet
kok wydawnictwa 51

** ciągu półwiekowego z górą isto ien ia  „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobieiy polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzym ać na tem  zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań  i zachodów. 
Strzegąc czujuie skarbów tjb.dycyi narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho­

dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
— duchowych i praktycznych. —

Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam  się pozyskać nową powieść znakomi­
tego poety Wiktora GomulicHcgo pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

IV. isk  dotychczas. 7. wielka starannością, a nrzel

Znany i przez nasze Czytelniczki tak łubiany po- 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam osta­
tn ią  swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzy",
osnutą na tle historyczuem  z czasów Księstwa W ar­
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła  dla 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t.

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utw ory Em m y Ja- 

leńskiej-Dmochowskiej, Jadw igi M arcinowskiej, M acieja 
W ierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu innych.

Dział powieści tłóm aczonyeh będzie prowadzony, jak  dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko w ytwornym  piórom literackim .

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

T W i a T  T V r» a o v  C n n l W c m o i  obznajmiający Czytelniczki z działalnością w
U L I d l  j J l ć l U j '  iS J J U lU U Z łllU J j  tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem  na uczestnictwo w tej pracy kobiet.

,7rlr»rvnrirk ___  V1aitw v (- Vrr/vio popularne wskazówki znanego lekarza
Z i t t r o w i e  K l e j n o t  ź y c m  j uczonego dr. H enryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktyczDem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. A pteka domowa. Ratownictwo.

Tłv(T1PTlil rltAlPPlm racly ĉ a m a^ '  w edług ostatnich postępów wiedzy, — 
-*-*V g l t J J l d  U Z d U U l l d  pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych 

dr. M atyldy Biehlerow ej.

D p Ć l D ( T P C r i l m  1 bezpośrednim w spółudziałem  pp. Szycówny A. i Cbrząszczewskiej X t)U d g U g liid  j . } oraz rady, wskazówki inform acyjne, czerpane w wybornych 
źródłach pedagogicznych.

T V k Y * D fIv  T Y U D W T IP  Praktyczne wskazówki o praw ach i obowiązkach kobiet 
A U I d U . j '  J J l C l Y ł l l t 5  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referow ać będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym im ieniem  i doskonałą firm ą literacką solidne 
traktow anie kwestyi.

f i ł ł l r u i r A i a  1 ostatniej doby będą w yjaśniali pp. Dyakowski,
U U K i y W d  I  W j l l d l d Z K l  U m iński W., L ibański E . i inni.

T W J q T  f k f r r » P f l r n P '7V  k tó ry Jak dotitd Prowadzi P- M - Nagay, U L  I d l  U ^ i UUAlltyZij'j feld, ogrodnik planista, przyrzekł także
a p. Schón-

_  _ . „ . * . zasilać swą
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskiego 
ogrodu, jak sadu, inspektów  i piwnicy, oraz hodowli roślin  pokojowych, zakładania 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów  p. t.:
TVT£1(7*111 U  ddze^a Jankowskiego podsunie naszym Czytelniczkom

&  Jr % wiele tem atów z dziedziny duchowego doskonalenia się.
Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. W olska-Rościszewska.

T i y i f l l  0 ’f W T l f l f l D P f ł 7 V  w m *e®e ê * na wsd ze szczególną starannością trak- 
U L I d l  ^ U o J J U U . d l  U Z j  towany, prowadzony będzie przez dwie najznakom itsze

na tem  polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie przez pp. 
Paulinę Szum lańską i M artę Norkowską, która swoje współpracownietwo wyłącznie 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. Dział porad gospodar­
stwa wiejskiego powierzamy staraniom  p. Henikowskiej, znanej dzielnej gospo­
dyni. W dziale tym  uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, a!e cało­
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści" w ypełni 
lukę, jaka w pismach kobiecych daw ała się tak silnie odczuć naszym paniom.

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, oraz ' Kuchnię dyetetyczną.
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukow ali:
(T h ia fh r  n a  rlwniA O B I A D Y  G O T O W A N E  N A  M A Ł E J  
U D i d u y  l i d  u w o j t 3 ,  g a z o w e j  k u c h e n c e .  -  -  -  -
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskaw ie nam  nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział mód i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliw ością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem , Londynem  i W iedniem  pozwalają nam  dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 

wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

T a h D u P  *7 K u m a m i  dodawane jak  dotąd system atycznie oddawać będą 
Id U lllA ?  L  I i i  UJ d l i i i  praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

T ? o o a t i t 7 u m r U n r * *  r n i o m r  Ea każde zamówienie dostarcza dla prenum e- 
1  dfeOIIj' W clLlu.^ ILLIdlj ra torek  „Tygodnika" za niew ielką opłatą pra­

cownia p. Gałeckiej, której krój zad aw ah ia  dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek szczegól­
n ą  pieczą, na początku każdego sezonu stosow nie do zmian pory roku i jej 
wym agań, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak  dotąd tak i nadal obznajamiać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych w arunkach do stosowania.

T Y - |A a V ia  J l a dopełnienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
iłlU llj ILLt^IiltJ waij odtąd system atycznie raz na kw artał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dział
Tiflłiot T*PP7TIVPłl Koronczarstwo, hafty  wypukłe i płaskie, p-.-int R ichelieu,
liUUUL 1 v l l  aplikacye, wyszywanie na  kanwie i tiulu etc. etc.
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd s>>ini dotkliwie odczuwaliśmy, ze 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie, ze

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n  ów 11 y i C h a l u s
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót, W spółpraco­
wnietwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. Panna 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. G rasseta w Paryżu prowadzić będzie 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

T W i a ł  T T i n r i n O T a m A m  uwzględniając w rysunkach i ornam entyce jak naj-
1/Z ddl W UllUgldlLLUW  usilniej motywy swojskie.
Celem dokładniejszego obznajm ienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycznem i do 

robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali

Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakeyi.
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogramów.
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tygodniku" 

chętnego inform atora i uczciwego doradcę. Dział

Odpowiedzi od Redakeyi,
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szczerej 
życzliwości i sym patyk Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słow'a wyja­
śnienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- TófYNf TÓTTTł SU
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg JaAALiIX. U ItkjU YY j
do których powołamy nasze prenum eratorki, ofiarując im piękne cenne i użyteczne 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze działy 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zainte­
resowanie.

t l 11 iim  ^TY G O D N IK A  MÓD I  PO - 
lllliil YYiEŚCI*. — W polskim języ­

ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek
„Nasz Dom “

przy współudziale najlepszych sił zawodowych i lite ra ­
ckich. Najwięksi z żyjących powieściopisarzy polskich 
ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkiewicz n a ­
p isa ł: SŁOWO W ŚTEPN E, Bolesław Prus artyku ł: 

O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. — W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. — Zmiana adresu 40 hal.
Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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Prospekt na rok 1911.

TYGODHIK IliUSTROWANY
W roku 1911-ym. a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy.
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o we l  pomieści dwa najświeższe utwory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyam i Jana H olew ińsk iego

Wł. St. Reymonta
Rok 1794

Czasy Kościuszkowskie 
z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej Młodzi
W dziale noweli drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym 
konkursie, a więc:

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T", 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA“.
Piotra ChmyzowsMego: „BAROWSKA“, z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów: „DO DOMOW 

OJCOW“.
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE".

Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

Nadto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów 
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki.

Jako nadzwyczajne prem ium  „T ygodnika Illu strow an ego<£ otrzymają prenumeratorowi©  
A lbum  kartonów  K O NSTANTEG O  GÓRSKIEGO na tle życia w ygnańców  syberyjskich:

Sybir, wizye przesziośsi“
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCIĄ zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPŁATNY D O D A TE K --------------------------
„TYGODNIKA ILLUSTRO W AN EG O "---------------

PTT7IT A TJJTT5 Miesięcznik illustrowany,' poświęcony najwybitniej-
v l i J l V . i j L  W  - i i i  J t U  W  JLJtLiO  V^JL szym  pow ieściom  i rom ansom  polskim i obcym .

1 2  d u ż y c h  t o m ó w  r o c z n i e .  K a ż d y  t o m  s u t o  i l l u s t r o w a n y .  ......... -  --

CIEKAWE POWIEŚCI, dając wybór najceln iej­
szych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
m ujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą w r. 1911:
Alfonsa Daudefa: „Straszny rok", szereg świetnych 

opowiadań na tle francusko-pruskiej wojny z r. 
1870— 1871 z 20 illustracyam i.

Henryka Nagła: „Tajemnice N alew ek", rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z braw urą francuską, n iesły­
chanie barw nie i zajmująco.

E rck m an n a-C h atr ian a : „Hugo W ilk" i „Daniel
_  Bock", przedziwne opowieści z życia alzackiego.
D e o t y m y  • prześliczną, stylow ą opowieść z życia p»- 

trycyatu  gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „Pa­
nienka z okienka".

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności", porywające, pełne sen ty­
m entu dzieje młodej sieroty.

Wołodego Skiby: „W ybór pism " a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sum atry" i „Siedm ioletnią w ojnę", 
niezm iernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakom ite opowiadanie 
p. t. „Żydowscy", z dziejów trzech pow stań pol­
sk ich : 1794, 1831 i 1863 r.

Wiktora Hugo: „Człowiek śm iechu", dzieło potężne 
i w strząsające.

Niezależnie od powyższych:
Al. Dumasa (Ojca): „W ybór pism ".
Teofila Gautier: „Kapitan F racasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królewskie".

CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują’ ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
ni e  darmo.

Komplet z roku 1910 dla prenum eratorów  „Tygodnika 
illustrow anego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrow anych, zawie­
rających powieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tom y); „Karol Szalony" A!. Dumasa 
(2 tom y); „Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(3 tom y); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 bal., półrocznie za 6 tomów 3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W e  L w o w i e ;  w  G a l i c y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie
półrocznie
rocznie

6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal
27 kor. 20 hal., „  „  33 kor. 20 hal.

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „  „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „  „ 34 kor. 80 hal.

NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.
Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za Eedakcyę we Lwowie: Artur Schróder.



D R O B N E .  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. I *80, 1‘92, 2 ' —, 2'08 i 2vl6 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów.
L w ó w , ul. Hetm ańska 4. 

Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski
JU L IA N A  DĄBROW SKIEGO

kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u M ichała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskaw ych datków do Admi- 

n istracy i naszego pisma.

P r e c z  z k a ła m a r z a m i!
| Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trw ałe, zawsze w pogo- scfc 
towin, pisze jednem  napełn ieniem  500 wy- jpj 

razów, każdemu niezbędne. jj||

Do nabycia w biurze dzienników  P iohna, jp  
Lwów, ul. K aro la  L udw ika 1. 5, po 80 l ia l . ,  
z p rzesy łka  poleconą 1 k o r .  25 l ia l . ,  za za- | |  

liczka o 20 h a l .  więcej. | |

iSSW

i

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych  
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej m asy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. H alicki 1. 1.

„Osobliwości świata w id z ia ln o  i niewidzialnego11
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i cntypaiya._ Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyeiężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich! Lunatycy’. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizjologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacje narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzim o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki ‘imaginacyj. Ślepy profesa' wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, awiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję., że bedzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, 
nie zna.co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 11. d., i t. d.

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia
w  biurze S. SO K O ŁO W SK IEG O  w e  L w ow ie , p asaż  H ausm ana, 9

ZIARNO Mim H e s t n ia  dla roflzin p l s M .
pod Redakcyą: Stanisława Bełzy, =

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
P o w ieśc i. — P odróże. — H istorya . — L iteratu ra  . — Z  d zied zin y  przyrody.

7 T A P W )  I:0!i,ies:i<'7a sta!e: L is ty  z m ojej p racow n i. O dgłosy  o sta tn ic h  
/ J l a l U i  v  d n i .  Z  za  k u lis  d yp lom acy i. K ron ik i sp o łeczn e  i polityczne 
pióra  R edaktora . — Powieści i nowele oryginalne i tłóuraczone. W spom nienia wiel­
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zm arłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Poezje. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA. stsnow :ć może Album. A rcydzieła swoich i obcych mistrzów m alarstw a 
starannie dobrane, ozdalrają literacką jego treść Sztuka ojczysta uwzględniana je s t przez
Redakcję przedew f e s t  kiera. ----------------------- m ---------- —.......... ......................... ..........  - —  -

Z dniem 1 stycznia, 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 
WALEREGO PRZYBORO WS KIEGO z czasów K onfederacji Barskiej.

Z I A  R N O  0 )̂r'jm'aj£lce 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
/ J i.r llliA  vr miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W  W ARSZAW IE:
1 rb. 25 kop. kw arta ln ie ; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROW INCYI z przesyłką locztow ą:
1 rb. 50 koc. kw artaln ie; 8 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICA:
2 rb. —  kor. kw arta ln ie ; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W W ARSZAW IE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kw artalnie.

Dla zapew nienia dodatkom książkowym trw ałości, rrdakeya „ZIARNA" wydaje pew ną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenum eratorów  
„ZIARNA" zechce zamiast tomów zbroszurowanyeh otrzymywać oprawne, d op łaca  5 0

kop. kw arta ln ie  n a  k o sz ta  opraw y.

B P 7Y b I‘l f  Tl P  TT U PilllllTY l w sz5rstk ich  p renum eratorów . Każdy raiej- 
JJtJZiJJlClllltz p iU lL U -lliL L  seowy prenum erator „Ziarna" otrzyma niezależnie
od m iesięcznych dodatków książkowych b ezp ła tn ie  12 tom ów  dzieł, które w ybrać do­
wolnie mi .że z poniżej zamieszczonego spiso, każdy zss zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opakow ania n ieo p ra w n y ch  12 t mów rb. 1, o p raw n ych  rb. 2.

P renum eratę przyjm ują w sz y stk ie  k sięgarn ie  i k an tory  p ism .

Adres „Z9ARNA“: Warszawa, Mowy-Świat 70.
P renum eratę n a  G alicyę przyjm uje b iuro d z ien n ik ów  i o g ło szeń

S t SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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O b r a z  J A N A  M A T E J K I

LITWA POD GRUNWALDEM k k

I  okazyi pięćsetlefcniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem**. = =

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm, na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. =j j j| g  ,  ie  irrr——

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcji, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15- 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ram y, szkto i passepartout) kor. 4 0 1

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników S T . SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

: Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem  jest n ie tylko 
właścicielem  oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18. — Telefon Nr. 527.


